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Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika KRAJ, wszystkie Urzędy 
pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz niżśj wymienione ajencje. 

R e d a k c ja  i A d m in is t r a c ja  w Krakowie, ulica Mikołajska 1. 436.
E k s p e d y c ja  miejscowa w administracji „Kraju“, ulica Mikołajska. 

Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. Reklamację nieopieczętowa" 
wolne sa od opłaty i uwzględnia się je  tylko w terminie 8 dni. 
kopismów nadsyłanych Redakcji nie zwraca się, tylko sie je  niszczy.

Cena ogłoszeń (inseratów).
W pierwszym umieszczeniu wiórsz..........................................  8 eent
W kaidem nastepnźm umieszczeniu w iersz......................   6
Stempel od każdorazowego umieszczenia................................ 30 „

Ogłoszenia przyjmuje Administracja dziennika „KRAJ“, oraz 
\  niłój wymienione ajencje.
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Ogłoszenie przedpłaty

na KRAJ. 
w Krakowie:

na lu tv ............................................złr. 2•>
„ luty -i m a r z e c  „ 4
„ luty, marzec i k w iecień . „ 5
„ pół roku . . :  „ 10
n r o k  „ 20

w Austrji z przesyłką pocztową:
na l u t y ......................złr. 2 c. 25

„ luty i marzec . . .  „ 4 „ 50
„ luty marzec i kwiecień „ 6 „ —
„ pół r o k u .............. „ 12 „ —
» r i ) k ........................» 24 „ —

Cena przedpłaty o zagranicy w y ­
rażona u samej góry dziennika.

Przedpłatę przyjmuje się tylko od 
Igo i 15go każdego miesiąca.

Kraków 8 lutego.
Kwestja Alabam y nabiera coraz 

więcój znaczenia. Podjęta w  celu za­
łatwienia sporu tak nieprzyjemnego 
dla stron o b u , może sprowadzić 
skutki Wręcz przeciwne oczekiw a­
nym. Z początku zdaw ało się, że 
rzecz idzie raczej o przyznanie się 
do w iny ze strony Anglji, jak o 
wynagrodzenie pieniężne. Samo przez 
się rozumie się , że za winę nieza­
chowania neutralności Anglja musia­
łaby zapłacić, lecz wcale się nie spo­
dziewano, aby suma doszła do tak 
bajecznych rozmiarów.

M ężowie stanu amerykańscy nie­
raz dali się z tern słyszeć , że po­
przestaną na przyznaniu się do w i­
ny —  co poniekąd będzie zadosyć- 
uczynieniein godności i m iłości w ła­
snej ludu amerykańskiego —  i na 
wynagrodzeniu strat wyrządzonych  
przez Alabamę i inne parostatki po­
łudniow ców , zbudowane w  portach 
angielskich.

W  podobnym  duchu odzyw ały się 
i dzienniki amerykańskie, co naresz­
cie w płynęło  korzystnie na opinję 
publiczną Anglji, która się okazała 
dosyć skłonną do zgody. Owocem  
tego pojednawczego usposobienia był 
traktat waszyngtoński, w  którym A n­
glja przyznaniem się do w iny dała 
satysfakcję moralną Amerykanom, i 
na m ocy tego przyjęła zasadę w y­
nagrodzenia strat poniesionych. Sąd 
zaś polubowny, stosow nie do przy­
jętej zasady, miał orzec o w ysoko­
ści wynagrodzenia. P o  spisaniu trak­
tatu waszyngtońskiego obie strony

oddaw ały się niepomiernej radości: 
Anglicy łudzili się nadzieją załatw ie­
nia bądź co bądź nieprzyjemnego 
sporu, a Am erykanie —  perspekty­
wą miljonów angielskich.

Po chwilowem  złudzeniu nasta-
*

piło tem większe rozczarowanie. Za­
sada, na którą się obie strony zgo­
dziły w zastosowaniu i w  zobowiąza­
niach z nićj wynikających, przybra­
ła  zbyt groźne rozmiary dla jednej 
ze stron interesowanych.

G dy spisano żądania amerykań­
skie stosow nie do zasady w yp ow ie­
dzianej w traktacie, w  Anglji przy­
jęto  je  z największem oburzeniem. 
Anglicy bardzo naiwnie przyznają 
się, że wpadli w  sidła zastawione 
przez ryw alów  zaatlantyckich.

Ile razy była m owa o w ynagro­
dzeniu strat, w Anglji zawsze rozu­
miano tylko straty bezpośrednie w y­
rządzone przez Alabamę i kilka in­
nych parostatków. A le strona prze­
ciwna nie chce na nich poprzestać 
i podaje długą listę strat pośrednich, 
będących rezultatem nieszanowania 
neutralności.

Tak np. Amerykanie żądają zw ró­
cenia kosztów  użytych na ściganie 
rzeczonych parostatków, dalej strat 
poniesionych przez flotę handlową 
z powodu p o d w y ż s z e n i a  kosztów  
asekuracji okrętów i przedłużenia 
wojny domowój. Szczególniej to o- 
statnie żądanie doprowadza do w ście­
kłości Anglików. „G dybyśm y coś po­
dobnego mogli przypuszczać, twier­
dzą Anglicy, traktat waszyngtoński 
nie przyszedłby do skutku. “

Ale dziś już nie czas odw oływ ać  
się do „gfdyhy“, trzeba się racho­
wać z faktem dokonanym. Jedna ze 
stron ma za sobą literę prawa, stro­
nę formalną traktatu; druga od w o­
łuje się do słuszności i do istoty trak­
tatu. Rząd angielski już stanowczo o- 
świadczył, że o stratach pośrednich 
wcale nie chce słyszeć i nie dopu- 
śei sąd rozjemczy do ich roztrząsa­
nia. Amerykanie zdrugićj strony nie 
chcą odstąpić od traktatu w aszyngtoń­
skiego, który uważają za prawną 
podstawę sw ych żądań. Różnica więc 
zachodzi co do m yśli zasadniczej i 
doniosłości rzeczonego traktatu.

W obec tak odmiennego zapatry­
wania zachodzi pytanie, czy sąd po­
lubowny będzie w stanie w ydać w y­
rok i doprowadzić do porozumienia, 
jeżeli jedna ze stron zawczasu nie 
myśli zastosow ać się do jego  w y ­

roku, a druga nie chce zejść z raz 
zajętego stanowiska.

K w estja Alabamy na pozór tak 
błacha, jeżeli przyjdzie pod obrady 
sądu polubow nego, nietylko w p ły­
nie na charakter stosunków Anglji 
i Ameryki, ale w ogóle na stosunki 
i pojęcia prawa m iędzynarodowego, 
pomijając w p ływ  jej na stanowisko 
dotyczących rządów względem  w łas­
nego kraju.

W iadomości polityczne 
i korespondencje.

Wiedeń 7 lutego.
(?) Wiadomości, które przesłałem wam 

wjednój z ostatnich korespondencji, nie 
były dokładne, a raczój nie ziściły się. 
Subkomitet konstytucyjny wysadzony do 
kwestji rezolucyjnój nie załatwił czynno­
ści swoich na poniedziałkowej sesji, dziś 
wieczór ma mieć jeszcze jedno posiedze­
nie, a zdaje się, że nieostatnie. Pokazują 
się nowe trudności i nowe zawikłania, 
tą razą podobno wielce drażliwej natury 
i znów b u d z ą c e  w s z e l k ą  o b a w ę  o 
m o ź e b n o ś ć  u g o d y .  Zdaje się, iż na 

i powrót kwestja połączenia rezolucji z bez- 
pośredniemi wyborami wyszła jaskrawo 
na wierzch; informacje więc moje, które 
przesłałem wam wczoraj w tój materji, 
były również niedokładne. Sądzę jednak, 
iż nikt się dziwić pomyłkom tym nie 
może, tajemnica obrad jest dość ściśle 
zachowywaną, wiadomości więc, z jak ie- 
mi się spotyka, są po większój części 
niepewne i niejasne,- a jednak z natury 
rzeczy obowiązkiem je  zapisywać, jako 
objawy chwilowych zwrotów i oscylacji, 
mających pewną charakterystyczną cechą.

Jeżeli jest to prawdą, iż kwestję rezo- 
lucyjną większość subkomitetu pragnie 
połączyć z wyborami bezpośredniemi, to 
stanowisko naezćj delegacji wobec tak 
postawionój alternatywy staje się bardzo 
trudne. Nie należy bowiem zapominać, 
iż zaprowadzenie bezpośrednich wyborów 
zmienia z gruntu obecną konstytucję, u- 
bezwładnia sejmy, wprowadza w grę po­
lityczną nowe elem enta, słowem , jest 
rzeczą dla przyszłości państwa tak wa­
żną i niebezpieczną, iż co do nas, nie 
możemy żadną miarą pospiesznie i ła ­
two na nią przystać.

Gdyby stanowczo Galicji dało się za- 
warować niezawisłe stanow isko, gdyby 
można odrębność pozyskać stanowczą, to 
i w tym jeszcze wypadku delegacja na­
sza powinna bardzo oględnie z kwestją 
tą postępować. Rząd wyborom bezpośre­
dnim jes t nieprzychylnym ciągle, k o r o ­
n a  s t a n o w c z o  p r z e c i w n ą — dele­
gacja więc nasza z stosunku tego sko­
rzystać zapewne nie omieszka.

Krążą wieści o nieporozumieniach w ło­
nie ministerstwa, podobno Banhans i  De- 
pretis mają ustąpić —  na zmianę te cesarz 
z chęcią podobnoby przystał.

Wiedeń. Na mocy najwyższego upo­
ważnienia i w porozumieniu z innemi mi­
nisterstwami udzielił minister spraw we­
wnętrznych Janowi hr. K r a s i c k i e m u ,  
Konstantemu T c h ó r z n i c k i e m u ,  J a ­
nowi hr. S t a d n i c k i e m u ,  O. M. B r  a- 
u no w i i Maksy miljanowi E p s t e i n o w i  
pozwolenie na utworzenie towarzystwa ak­
cyjnego pod firmą „Bank lwowskiu z sie­
dzibą we Lwowie i zatwierdził już sta- 
tu ti tego towarzystwa.

— Na wtorkowóm posiedzeniu komisji 
skarbowój uchwalono rozdział o pokryciu 
kosztów na „zarząd długu państwowego41, 
oznaczono wydatki na „zarząd dochodów 
stęjlowych44 i przyjęto rozdział o „taksach 
i mleżytościaeh44. Przy tytule: „taksy i 
należytości od czynności prawnych44 wnosi 
D unba następującą rezolucję, dotyczącą 
z mi a n y  p o d a t k u  i n s e r a t o w e g o :  
„Wzywa się wysoki rząd, by podatek od 
instratów poddał rewizji i zmienił go o 
tyle, by na przyszłość racjonalnićj był 
wymierzany, w stosunku do wielkości in­
seratów, liczby egzemplarzy i t. p .44

Lr. Perger i Dormitzer przemawiają 
za z u p e ł n ó m  z n i e s i e n i e m  podatku 
inseratowego, a pierwszy wnosi w tym 
względzie osobną rezolucję:. „W zywa się 
wysoki rząd, by rozważył, czy nie nale­
żałoby zupełnie znieść podatek od inse­
ratów, a jeżeliby to nie było możliwóm, 
by się postarał o zmianę tego podatku i 
wymierzenie tego podatku oparł na ra­
cjonalniejszej podstawie.44

Po żywych rozprawach przyjęto rezo­
lucję proponowaną przez Dumbę; rezo­
lucję Pergera odrzucono.

Francja.
— [ P o s i e d z e n i e  z g r o m a d z e n i a  

n a r o d o w e g o ]  z d. 2 b. m. będzie dla 
Francji nader smutnej pamięci, a to ze 
względu na złe następstwa, jakie za sobą 
pociągnie. Na tóm burzliwóm, przypomi­
nającym niegdyś polskie sejmiki posie­
dzeniu, izba małą tylko większością gło­
sów uchwaliła dwa nadzwyczaj zgubne i 

ełne mebezpieczeństw postanowienia, 
‘ierwszóm z nich zgromadzenie upowa­

żnia rząd do wypowiedzenia traktatu han­
dlowego zA u strją ; drugićm, postanowiło 
odrzucić wniosek p. Ducbatela tyczący 
się powrotu do Paryżu. O szkodliwościach 
z wypowiedzenia traktatu handlowego pi­
saliśmy już dawniój. Obecnie zajmujemy 
się drugą kwestją, przytaczając głos p. 
Vautrain, prezesa rady municypalnćj Pa 
ryża.

„Przychodzę walczyć — mówi p. Vau­
train — przeciwko silnemu prądowi, ale 
zarazem wypełnić obowiązek względem 
kraju. Żałuję, iż nie przyjęto pierwszego 
wniosku, ponieważ nam przedewszyst- 
kiem potrzeba spokoju. Sądzę, że wpływ 
ostatnich wypadków dużo przesadzono i 
że parlamentarne wydarzenie, do którego 
tyle przywięzują w>agi, miało tylko chwi­
lowy skutek. (Wrzawa). Panowie! jesteś­
cie powołani do zerwania z tradycją wie­
ków. (Poruszenie). Przed chwilą składano 
pochwały uczciwości członkom tego zgro­
madzenia, nikt więcój ode mnie nie przy­

łącza się do nich. (Nowa wrzawa. Prezes 
zwraca uwagę deputowanych, że wobec 
takiój wrzawy lepićj wcale nie rozpra­
wiać.) Macie silne postanowienie przy­
wrócić spokój i jedność Francji; według 
mojego sposobu widzenia i tych, którzy 
mnie tu posłali, powinniśmy taką zgodę 
wprowadzić pomiędzy Francją a Pary 
żem. Powinniśmy połączyć wszystkie na­
sze usiłowania dla zniweczenia wszelkiego 
powodu do zatargów. Nikt nade mnie 
nie jest większym przeciwnikiem krwa­
wych i strasznych czasów, które spusto­
szyły P aryż ; ale gdyby zgromadzenie 
znajdowało się w Paryżu 15 marca (okla­
ski), to co dziś opłakujemy, nie byłoby 
nastąpiło. Kiedym żądał zwrotu armat i 
rozwiązania się centralnego komitetu, je­
stem pewnym, żebym był to otrzymał. 
Wszyscy tnerzy Paryża zgromadzili się 
u ministra spraw wewnętrznych. Od 15 
marca powstanie było widoczne; nie było 
ani jednego człowieka, któryby nie prze­
widywał tego ruchu i nie czuł go. Ael 
na ministrze ciążyła okropna odpowie­
dzialność; mogło mu się nie powieść; 
byłby mógł liczyć na powodzenie, gdyby 
sprawę poprowadzono z potrzebną energią. 
Przed tak  krwawą jednak walką nie był 
w stanie powziąć sam postanowienia, bo 
was tam nie było. (Huczne oklaski na 
lewo). Każdy człowiek jakkolw iekby był 
mężny, może się zawahać przed tak ogro­
mną odpowiedzialnością. Gdybyście tam 
byli panowie, byłbym wybiegł naprzeciw 
was i byłbym was przyzwał. (Ironiczny 
śmiech na prawo, na co z lewćj odpo­
wiadają: „nie Francuz, kto się śmieje.44) 
Nie rozumiem tego rodzaju przerywania, 
mówi p. Vautrain. (W ielki hałas.)

H rabia de J  u i g n ó : To merzy pa- 
ryzcy byli pierwszymi, którzy stanęli na 
czele powstania! — Na te słowa powstaje 
krzyk nie do opisania. Kilku merów w pa­
da na mównicę; hałas jest taki, że dal­
sze posiedzenie nieroożebne.

Po uciszeniu się nieco p. prezes mówi: 
Panie de Juignó, pan wiesz, że kilku 
merów z Paryża zasiada w tej izbie, mó 
wiąc zatćm, że merowie paryzcy brci. 
udział w powstaniu, pan im wyrządzasz 
grubą zniewagę.

P. Juignó oświadcza, że odezwaniem 
się swojóm nie miał na myśli ubliżyć 
szanownym swym kolegom. (B. dobrze!)

Wszedłem na tę mównicę, — ciągnie 
dalój p. Vautrain, — z zamiarem niewy- 
mówienia niczego irytującego. (Na pono­
wną wrzawę na prawicy p. Gróvy oświad­
cza, że będzie przymuszony uciec się do 
surowości przepisów.)

P. Vautrain : W ierzcie mi panowie, sza­
nuję wszystkie przekonania, tak, jak  pra­
gnę, aby i moje było szanowane; wierz­
cie, że zabierając głos, kierowałem się 
tylko patrjotyzmem i miłością mojego 
kraju. Są dwie różne przyczyny powrotu 
do Paryża. Czy sądzicie, że nasza nieo­
becność w stolicy nie jest nieszczęśliwćm 
znaczeniem w oczach kraju ? (W ykrzy­
kniki). Widziałem ja  dnie maja (1848), 
a wtedy przysięgam wam, nie znajdowa­
łem się po stronie powstania. (Oklaski 
na lewicy.) Otóż dnia tego widziałem, 
jak rząd, chcący być nieugiętym, umiał

poskromić bunt. Jestem  przekonany, że 
gdyby zgromadzenie tak potężne jak  wy, 
znajdowało się w Paryżu, byłoby ono p a ­
nem położenia. (W rzawa i zaprzeczenia.) 
Czas, panowie, abyśmy wyszli ze środ­
ków pięści i siły.

Pod względem niebezpieczeństwa mów­
ca przypomina ustawy, zapewniające bez­
pieczeństwo parlamentowi w Londynie i 
zapytuje, czy przepisy o zbiegowiskach 
nie są wystarczające dla Paryża. (Hałas.) 
Dziś w Paryżu bardzo jest spokojnie, a 
spokój ten Paryż będzie umiał zachować. 
Waszą obecność w W ersalu tłómaczą so­
bie jako oznakę niebezpieczeństwa; wielu 
cudzoziemców dawnićj obierało sobie P a­
ryż na dłuższy pobyt, a dziś nie przy­
bywają ! Są także powody utrudnionój 
administracji temi ciągłemi podróżami 
między Paryżem a Wersalem. Odwołuję 
się do waszego patrjotyzmu i przedkła­
dam to, co uważam za słuszne. Mówiłem 
o wiekowych przyczynach, nie będę dłu- 
żój na nie nalegał. Ale czyż nie mieliś­
my monarchów, którzy byli zmuszeni 
trzym ać się zdała od Paryża. Czyż H en­
ryk IV  nie pozostał w Paryżu, aby utrwa­
lić wraz z Sullym silną władzę? Ludwik 
X V III mógł także osiedlić się w W er­
salu, ale usłuchał wyższój myśli politycz­
nej i zamieszkał w Paryżu. Wierzcie mi 
panowie, będziecie mieli wszelką swobo­
dę w Paryżu, będziecie w nim panami. 
Przesiedlając się do Paryża, wymażecie 
pom ędzy prowincją a stolicą niebezpie­
czną niezgodę. Wspominano tu o różnych 
w8półzawoduictwacb. Czyż się nie oba­
wiacie, aby ktoś inny nie wziął sobie za 
hasło pow-rót do Paryża? (B. dobrze!)

Te i tym podobne arguments nie tra­
fiły do przekonania uprzedzonćj i krót- 
kowidzącój izby; wniosek powrotu do Pa­
ryża odrzucono 366 głosami przeciw 310, 
zatćm większością tylko 56 głosów. Na 
skutek takićj decyzji minister spraw we­
wnętrznych p. Kazimierz Perier podał 
się do dymisji, niczćm nie dając się u- 
prosić do cofnięcia jćj.

—  [S ą d  p r z y  s i  ę g ł y  ch- d  e p a*Lsc? 
m e n t u  S e k w a n y  i O a z y ]  sądził na 
posiedzeniu z dnia 25 z. tn. sprawę dzier­
żawców francuzkich, oskarżonych o do­
starczanie nieprzyjacielowi żywności i pa 
szy podczas oblężenia Paryża przez ar- 
mję niemiecką.

Oskarżonymi byli Rabourdin ojciec i 
s y n , bogaci dzierżawcy z okręgu Ram- 
bouillet. Ojciec był merem w Chatignou- 
ville przez blisko lat trzydzieści; teraz 
to samo stanowisko zajmuje syn jego. 
Oskarżenie zarzuca im , że podczas oku­
pacji nieprzyjacielskići dostarczyli liwe- 
rantom niemieckim 30,000 krów i bara- 
nów, oraz 68,000 kilogramów owsa. Oj­
ciec Rabourdin zamieszkując w Chali- 
gnouville gromadził w swoich budynkach 
bydło, które zakupował w okolicy, a syn 
zamieszkały w W ersalu odbierał bydło 
dosyłane tnu przez ojca dwa lub trzy 
razy tygodniowo. Bydło dostawiano do 
rzezalni niejakiemu Grison rzeźnikowi 
w Wersalu, a owies Rabourdin syn sprze­
dawał wprost liwerantom pruskim Son i 
Schotlander. Podług pogłosek krążących 
po k ra ju , Rabourdin ojciec i syn zaro-

List! t e i i s f t .
Jednym  z najdawniejszych pracowni­

ków około oświaty ludu u nas jest pan 
Karol Forster, którego długi zawód dziś 
jeszcze z młodzieńczą żywością przecią­
gający się tak gorliwie i czynnie, mno­
gie a pożyteczne wydał owoce. Czter­
dzieści przeszło lat Forster niezmordo­
wanie się krząta, usiłując lub cudzoziem­
ców obeznać z nam i, lub nas uczynić 
uczestnikami teg o , co dobrego i pożyte­
cznego ukaże się za g ran icą , wreszcie 
kształcąc lud i klasę średn ią , a większą 
część swych wydań rozsyłając po bibljo- 
tekach bezpłatnie. Począwszy od wyczer­
panego już dzieła w języku francuzkim 
o Polsce, listów politycznych i postrzeżeń 
z piętnastoletniego pobytu w Paryżu wy- 
czerpnietych. Forster wydawał z kolei 
bibljotekę nauk moralnych i politycznych 
(20 tomów), potóna dla klas pracujących 
(25 zeszytów), nareszcie tekę narodową, 
którą rozpoczął przekładem dzieła Rau- 
mera o upadku Polski. W  samćj bibljo- 
tece rozpowszechniły się u nas takie dzie­
ła, jak  Thiersa o YVłasności, Rodzina Ju- 
neta, Ekonomja polityczna Droza, O obo­
wiązkach przez Silvio Pellico i t. p.

Ostatnióm dziełem przez Karola F o r­
stera wydanćm , z powodu którego da­
wniejsze przypomnieć czuliśmy się w obo­
wiązku. są Ludowi polskiemu zdrowe rady 
z pola myślicieli zebrane, wyborna antho- 
logja aforyzmów, tyczących się spraw 
najbliżćj obchodzących człowieka. Dosyć 
obejrzeć spis rozdziałów, aby się o ;ój

ważności przekonać. Rodzina, dom, zdro­
wie, wychowanie i nauka , profesja i in- 
teresa, pieniądze, stosunki społeczne, pu­
bliczne i pryw atne, namiętności, wady, 
przy wylenienia, doświadczenie, życie i 
śmierć — oto treść zdrowych rad.

W łaśnie taki zbiór dla lu d zi, którym 
praca dnia poprzedniego nie daje dłuż­
szego przedsiębrać czytania, właśnie ta 
forma aforystyczna silnie wrażająca się 
w pamięć, czynią książkę jedną z najpo­
żyteczniejszych w wydaniach autora. Nie 
potrzebujemy zaręczać, że z czystych czer­
pał źródeł, za to ręczy jego doświadcze­
nie i serce.

Niech czytelnik na los szczęścia otwo­
rzy ten toin Forstera, a przekona się ła ­
two, ile tam głębokiój mądrości się ukry­
wa. Może on jako książka powszedniego 
użytku leżeć na stoliku ubogiój rodziny, 
a czerpiąc z tój skarbonki, nic pewnie 
nie zaczerpnie, coby nie było lekarstwem, 
nauką, pociechą. Życzymy więc serde­
cznie, aby ta  nowa książka jak  najszer­
sze znalazła koło czytelników. Piękniej­
szego podarku rodzinie pracowitćj nad 
nią uczynić nie można.

Bardziój w porę nie mógł nam przyjść 
nigdy Hicronym Savonarola przez p. Kle- 

' mensa Kanteckiego ( Poznań i Lwów — 
Richter, 8, 108 str.), jak  dzisiaj, gdy ta ­
kiego żywego apostoła świat się gorąee- 

! mi modłami domaga. Śliczna książka, 
j którćj ten jeden tylko zarzut uczynić mo- 
|żerny, że jest za k ró tk ą , że nie dosyć 
1 daje nam poznać tego znakomitego czło 
wieka, tego potężnego ducha, który miał 
odwagę stanąć przeciwko zepsuciu swych 
czasów, przeciwko faryzeuszom i mate- 
rjalistom , co się powagą kościoła okry­
wali, i poszedł na stos z tóm samóm nie- 
ustraszonóm męztwem, z jakióm wycho­

dził na kazalnicę. Sam wybór przedmiotu 
i jego opracowanie dowodzi w panu Kan- 
teckim myślącego i poważnego człowie­
ka. Winszujemy mu szczerze tego, jeśli 
się nie mylimy, pierwszego występu do- 
brój wróżby.

D la nas Hieronym Savonarola jest p ra­
wie nową postacią , gdyż oprócz pobież­
nych o nim i bardzo niedokładnych wzmia­
nek i ocenień, nie mamy nic, coby zna 
komitego reformatora biiżćj poznać da­
wało. Przez długi czas rachowano go pra­
wie za odszczepieńca i bezprawnie umie­
szczono na pomniku w Wormacji. Dziś 
czytając to życie , jakże często na myśl 
przychodzą nasze czasy i klęski ściągnię­
te na kościół przez tych , co więcój sie­
bie niż Chrystusa kochają, a w imię rze­
czy najświętszych najbrudniejsze popie­
rają sprawy. Potrzebujemy i my takiego 
potężnego ducha Savonaroli, któryby ocalił 
kościół i miał odwagę nawet dostojnikom 
jego powiedzieć prawdę.

Pan Kantecki w głównych rysach skre­
ślił żywot wielkiego człowieka, nie mógł 
szczegółowo odmalować ani historyczne­
go t ł a , na któróm występuje ta postać, 
ani dać charakterystyki wieku, lecz wska­
zał jedno i drugie dostatecznie, by bo­
hatera w pełnóm świetle wystawić. Czy­
telnik z żywą ciekawością przebiega go­
rąco napisany życiorys, i zachęca się do 
studjowania epoki tój, k tóra zdawała się 
wszędzie zwiastować zarazem odrodzenie 
nauk X V I w. i zb'iżający się rozłam ko­
ścioła. „Savonarola legł wprawdzie— koń­
czy pan Kantecki — w nierównych zapa­
sach, owoce jego trudów poszły na pozór 
w niwecz, ale czyny i zgon jego zasiały 
pod grudę wieku nowe ziarno przyszło­
ści, które wkrótce bujnym wystrzeliło 
kłosem .44

Opis prześladowania, próby ognia, p ro ­
cesu i męczeństwa błogosławionego męża 
skreślony bardzo pięknie. Cała książecz­
ka ta zaleca się opracowaniem wielce su- 
miennóm i szczęśliwóm, a że na  d z i ­
s i e j s z e  c z a s y  jest bardzo pożądaną, 
pewni jesteśmy, iż mnogich znajdzie czy­
telników.

Czytając wyrok na Savonarolę, jakże 
boleć muszą nasi szanowni opryszkowie, 
że te czasy minęły, gdy można było usta 
zamknąć i pozbyć się opozycji, tą słod 
ką formułą:

„ Ut ipsi et ąuilibet eorum suhspendantur 
laqueo, et etiam comburantur ut anima a 
corpore eorum separaretur.,.!u

(W yrok na Savonar<dę d. 23go maja 
1498 r. La Storia di Gir. Savonarola da 
Basquale Villari. Vol. 11. Documenti.)

J . I. Kraszewski.

Bogumił Dawison.
Słynny ak to r, który zmarł dnia 1 lu­

tego 1872 r. w Dreźnie w 53im roku ży­
cia , urodził się w Warszawie 18 maja 
1818 r., z rodziców mojżeszowego wyzna­
nia, ludzi ubogich, którzy nie posiadali 
najmniejszych środków i musieli patrzeć 
z boleścią serca, jak zdolności niepospo­
lite ich dziecka leżały odłogiem dla bra­
ku nauki. Takim sposobem , zgasły arty­
sta całą swoją wiedzę zawdzięczał jedy­
nie zdolnościom i samodzielnój pracy, a 
pracować zaczął wcześnie, bo już w 12 
roku życia zarabiał na nędzny kawałek 
chleba przepisywaniem i malowaniem szyl­
dów. Szczęśliwa gwiazda dała go poznać

ówczesnemu redaktorowi Gazety War­
szawskiej, który ocenił wyższe zdolności 
i dobre chęci zacnego młodziana trudnią­
cego się przepisywaniem przy redakcji, 
wskazał mu po ojcowsku jak  sięm akształ 
cić, by zastąpić brak nauki klasycznój i 
zaopatrzył w gramatyki i inne książki. 
Posiadłszy te skarby, młody Dawison po­
święcił się nauce z całym zapałem egni- 
stój duszy, i nie przestał kształcić się przez 
całe życie, aż do chwili fatalnój, która go 
pozbawiła władzy zdrowych zmysłów. 
W 17 roku życia Dawison poczuł pociąg 
niepohamowany żadnemi przeszkodami 
do sceny, i rzeczywiście występował w te­
atrze warszawskim. Następnie figurował 
przez la" 2 w rozmaitych rolach na see 
nie wileńskiój, zkąd powołany został do 
Lwowa i tu był reżyserem , oraz wystę­
pował w rolach tytułowych. W ystąpienia 
gościnne Lowe’go i pani Rettich we Lwo­
wie miały wpływ stanowczy na Dawiso 
na w tóm z iaczpniu, jż zjednały go dla 
sceny niemieckiój. W  tym ce'u zrobił mło­
dy artysta wycieczkę do Niemiec i F ran­
cji , dla studjowania gry ówczesnych ko­
ryfeuszów sztuki dramatycznój i po po­
wrocie do Lwowa poświęcił się z zapa­
łem nauce języka niemieckiego, co jak  
sam następnie mawiał, kosztowało go nie­
mało pracy, gdyż język jego niechętnie 
naginał się do dźwięków obcój mowy. 
W r. 1847 Dawison wystąpił po ras pierw­
szy na scenie niemieckiój we Lwowie i za­
chęcony powodzeniem udał się do W ro­
cławia. To miasto przyjęło artystę bardzo 
obojętnie; zamierzone wystąpienie gościn­
ne spełzło na niczóm. Dopiero w Berlinie 
zaczęła się nowa epoka dla sławy Dawi- 
sona, gdyż Ludwik Schneider, wielki 
znawca sceny, polecił go panu M aurice, 
dyrektorowi teatru w H am burgu, gdzie

niebawem Dawison został ulubieńcem pu­
bliczności. Holbein zaangażował go do 
teatru w Burgu; sława wszakże artysty 
była tu narażona na ciężką próbę. Trze­
ba wiedzieć, że Dawison był pomiesza­
ny na rolach kochanków, i chociaż mu 
brakło wielu warunków a mianowicie: po­
stawy, głosu i ruchów odpowiednich, nie 
chciał wszakże wyznać przed sobą, że 
te role nie są dla niego. A jednak ten 
artysta, pomimo swojój słabostki, nie był 
ślepym ; owszem, widział bardzo dobrze, 
iż występując w roli kochanka nie za­
chwyca publiczności, przeciwnie, dziwi 
ją  widocznie. Gdy Laube objął kierunek 
teatru, postać rzeczy zmieniła się zupeł­
nie : światły ten dyrektor umiał poznać 
się na charakterze prawdziwym talentu 
D iwisona i wprowadził go na właściwszą 
drogę. Najzupełniejszy bvł trjuraf tego ar­
tysty w rolach Ryszarda III, Carlosa, 
Jaga. Jego wszakże Hamlet nigdy nie zdo­
łał zj-dnać oklasku znawców; do tój roli 
brakło Dawisonowi uczucia i rzeczywistój 
namiętności. Trjumfy innych aktorów dra­
żniły go do tego stopnia, iż w końcu o- 
puścił teatr w Burgu. Żądza zostania 
„pierwszym artystą dramatycznym Nie­
miec44, wedle własnego zeznania, nie da­
wała mu wypoczynku dniem i nocą.— 
W Dreźnie, gdzie występował z wielkićm 
powodzeniem w roku 1854, obecność E- 
mila Devrienta kłuła go w oczv. W ystą­
pienie w roli Narcisa w r. 1857 jakkol­
wiek mistrzowskie z wielu względów, świad­
czyło , iż artysta jest raczój wirtuozem 
niż mistrzem sztuki. Podróż do Ameryki, 
ciągłe wystąpienia i nigdy niesyta żądza 
sławy, podkopały zdrowie Dawisona i 
przyprawiły ostatecznie o pomięszame 
zmysłów.14
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bili podczas najazdu pruskiego około mi- 
Ijona. Na zadane przez prezydującego w 
sądzie przysięgłych pytanie, p. Rabourdin 
ojciec pow iada, źe nigdy nie handlował 
z Prusakami. Od lat dziesięciu, tłóma- 
czył się oskarżony, zakupowałem bydło 
dla rzeźników; w miesiącu październiku 
1870 r. przybył do mnie rzeźnik z W er­
salu p. Orison i p rosił, żebym dlań za­
kupywał krowy i barany. O kazał mi u- 
poważnionie mera wersalskiego, które mu 
pozwalało zakupować w okręgach okoli­
cznych bydło potrzebne na wyżywienie 
mieszkańców W ersalu oraz Niemców, 
których ci mieszkańcy mieli obowiązek 
żywić. Grison dawał mi franka od zaku- 
pionćj sztuki. Rabourdin ojciec oświad­
cza za tćm , iż nie sądzi, żeby miał zro 
bić coś złego, a ponieważ Grison nie jest 
oskarżony o żaden w ystępek, nie poj 
muję, dlaczego przeciw memu i jego sy­
nowi rozwiuięto śledztwo.

Co do dostaw owsa oskarżony powia 
da, że o nich nie wie.

Rabourdin syn przyznał, źe się wyłą 
cznie trudnił zakupami owsa i źe go do­
starczał na plac targowy tak Francuzom 
jak  i liwerantom niemieckim. Ponieważ 
zaś okoliczni wieśniacy postępowali w 
taki sam sposób, nie sądził, żeby jego 
postępowanie zasługiwało na naganę, a 
tćmbardziój na karę. Zresztą oskarżony 
pow iada: Zbieramy rok rocznie 150,000 
kilogramów owsa, a w tym roku sprze­
daliśmy go tylko 68,000 kilogr. Rabour­
din syn zapewniał, że w zakupach i sprze 
dąży bydła nie brał żadnego udziału. 
Prezes sądu wyraził zdziwienie, źe wobec 
takich okoliczności oskarżeni zostali przez 
swych współobywateli na urzędy wybie­
ralne znowu pow ołani; syn został mia­
nowany merem w zastępstwie o jca, k tó ­
ry się dobrowolnie z tego stanowiska u 
sunął. Przystąpiono następnie do słucha­
nia, świadków.

Świadkowie zeznali, że oskarżeni od­
bywali częste podróże do W ersalu , źe 
dostawiali dwa i trzy razy tygodniowo 
bydło i owies i źe sprzedawali te zapasy 
liwerantom pruskim.

Uznani za w innych, przy uwzględnie­
niu okoliczności łagodzących, Rabourdin 
ojciec i syn zostali skazani każdy na 
pięć lat kary zamknięcia. Ten werdykt 
wywołał w W ersalu obawy, a nawet nie­
pokój, wielu bowiem kupców i dzierżaw­
ców wiejskich obawia s ię , żeby ich ten 
sam los co Rabourdinów nie spotkał.

Rossja.
|Z w o ła n ie  s e jm u  w F in la n d ji .]
Unia 1 lutego nastąpiło otwarcie sej­

mu finlandzkiego, k tóiy dziś przeważnie 
zajmuje dziennikarstwo rossyjskie. We 
wszystkich dziennikach zastanawiano się 
bar dzo szczegółowo nad znaczeniem kon­
stytucji w. ks. finlandzkiego, które samo 
tylko ze wszystkich prowincji cesarstwa 
roBsyjskiego ma rząd reprezentacyjny. 
Nawet na tę anomalję prowincji, rządzą 

ćj się konstytucją pod władzą m onar­
chy—ŁDsołuisiego, niektóre gazety rossyj- 
kie z dumą wskazują, jako na dowód 

-'ielkiój tolerancji i wspaniałomyślności 
ze strony Rossji. Kraj ten, powiadają, nie 
ma potrzeby uskarżać się na barbarzyń­
stwo moskiewskie, bo w ciągu 601etniego 
panowania Rossji nie doznał najmniejsze­
go ucisku, chociaż z nami wcale nie sym­
patyzuje i pomimo tylu prerogatyw i szcze- 
gólniejszćj pieczołowitości zwraca tęskne 
oczy do Szwecji.

Nie wdając się w ocenienie prerogatyw 
i szczególuiej8zćj pieczołowitości, którćj 
jakoby Finlandja doznaje od Rossji, mu­
simy jednak przypomnieć dziennikom ros- 
syjskim, że samorząd swój Finlandja za­
wdzięcza tylko niezaprzeczonój wyrozu­
miałości A leksandra I, bo jego następcy, 
nie wyłączając i Aleksandra I I ,  prawie 
nie zwracali uwagi na odrębne stanowi­
sko tego kraju, a od zwołania pierwsze­
go sejmu w i809 r. po przyłączeniu F in­
landji do Rossji, do drugiego z kolei sej­
mu upłynęło lat 54. Wspaniałomyślność 
Aleksandra I  względem Finlandji, jak i 
względem Polski kongresowćj, była tylko 
rezultatem dobrze zrozumianego własne­
go interesu i wyrachowania, na czćm 
zbywało i zbywa jego następcom. W ojna 
roku 1809 za Finlandję wykazała najdo- 
wodnićj, że jeżeli posiadanie tój prowin­
cji ma być korzystoćm dla Rossji, to na­
leży szanować prawa i instytucje naro­
dowe.

W  naszym wieku bardzo mało znaj­
dziemy przykładów tak  rozpaczliwćj wal­
ki za swą niepodległość, ja k  walka F in ­
landji z najezdnikami w r. 1809. Naród 
wszędzie walczył obok wojsk szwedz­
k ich , nierównie dzielnićj od tych osta­
tnich, bo bronił ogniska domowego. W  nie­
których prowincjach w. księstwa, jak np. 
w Karelji, poszli do powstania wszyscy, 
którzy byli w stanie nosić oręż, pozosta­
ły  w domu same tylko kobiety i starcy, 
i  inno wie w ogóle bardzo oszczędni i pra­
cowici palili własno mieszkania, uprowa­
dzali żony i dzieci w głąb kraju, a sami 
chwytali się za oręż. W ojska rossvjskie 
tylko po przezwyciężeniu nadzwyczajnych 
trudności i skutkiem niedołęztwa jenera­
łów szwedzkich, były w stanie zająć kraj 
i przełamać bohaterski opór ludności.

Aleksander I  wówczas zrozum iał, że 
panować nad narodem tak kochającym 
swoję niepodległość i wolne instytucje, 
można tylko przez szanowanie uczuć na­
rodowych i odrębności. W  tym celu zwo­
ła ł sejm do Borgo w r. 18^.9, aby się 
dowiedzieć „o życzeniach i przekonaniach 
narodu i o jego istotnych potrzebach.u 
Zgromadzeni i przedstawiciele kraju mieli 
zapewnioną zupełną swobodę44 (une par- 
fa ite  liberie), ta k , że żadna władza obca 
nie śmiała przestąpić progu „sali posie 
dzeń“ (aucune autorite efrangere nosafran- 
chir le seuil de ces portes). W istocie sejm 
umiał się rachować z okolicznościami, 
postępował dosyć umiarkowanie i tćm 
zyskał sobie uznanie ze strony cara Ale­
ksandra I. Ten w uchwałach sejmu zna­

lazł dowody umiarkowania i miłości oj 
czyzny, a o Finnach wyrzekł owe pa­
miętne słow a: „Finnowie odtąd wstąpili 
w poczet narodów44 (ce peuple, place de- 
sormais Hu rang des nations).

Prerogatyw y, jakie otrzymała z łaski 
ca ra , stawiły Finlandję w nierównie 
korzystniejszćm położeniu, jak za czasów 
szwedzkich. Tak np. car przyłączył do 
w. księstwa cały kraj pomiędzy jeziorem 
Ladoga i odnogą F ińską , który już od 
czasów Piotra W . i Elżbiety należał do 
Rossji. Przytćm  Finlandja ani grosza nie 
daje na wydatki dworu carskiego, nie 
przyczynia się do utrzymania się posłów 
i konsulów za granicą, chociaż doznaje 
ich op iek i; nie daje rekrutów do wojska 
rossyjskiego, oprócz tylko jednego bata- 
ljonu ; nie ponosi wydatków na wojsko 
regularno; szlachta i kupcy z Finlaudji 
mają w Rossji wszelkie prawa obywatel­
skie, wówczas, kiedy nawet szlachcic ros- 
syjski nie może naturalizować się w F in­
landji. Nareszcie Finlandja we wszystkich 
miastach handlowych Rossji ma swoich 
konsulów. Aleksander I  wprawdzie sza­
nował zatwierdzoną przez siebie uchwałę 
pierwszego sejm u, ale już drugiego sej­
mu nio zwołał. Mikołaj przez cały ciąg 
swego długiego panowania nietylko, że o 
sejmie słyszeć nie chciał, ale zamyślał o 
zawieszeniu konstytucji, gdyby nie spra­
wy polityki zewnętrznój, którą przewa­
żnie się zajmował.

Obecnie panujący car zwołał pierwszy 
sejm w chwili wybuchu naszego powsta­
n ia , z obawy przed powstaniem w F in ­
landji i możebną interwencją Szwecji, a 
dnia 1 lutego b. r. nastąpiło otwarcie 
drugiego z kolei sejmu za jego rządów. 
Zadaniem tego sejmu mają być reformy 
w duchu unifikacji z cesarstwem i wynie­
sienia w szkole i urzędzie języka ludo­
wego (fińskiego), po nad język szwedzki, 
używany dotychczas przez inteligencję 
kraju.

Włocłiy.
Rzym 2 lutego.

( Wład. Kul.) Urzędowy organ W aty­
kanu Osservatore r(mano donosi w dzisiej­
szym numerze swoim, iż w. księżna Olga 
żona w. księcia Michała podczas krótkiego 
pobytu swego w Rzymie oświadczyła, źe 
kilka dni tutaj spędzonych wystarczyło 
jćj, ażeby się przekonać o niepodobień­
stwie i niedorzeczności jednoczesnego pa- 
uowania dwóch monarchów w Rzymie, 
i wyraziła przeświadczenie, iż wkrótce 
wypadki dowiodą tego niepodobieństwa. 
Z wiadomości tój widzimy, jak  dalece 
wielcy księstwo starali się przymilić W a­
tykanowi i ja k  stronnictwo papiezkie uwie­
rzyło ślepo tym pochlebstwom, biorąc je  
za dobrą monetę i za wróżbę przyszłój 
interwencji moskiewskiój we Włoszech.

Jeden z najwyżój położonych watykań­
skich prałatów, z tych, którzy papieża 
codziennie widują, — mepodejrzany aui o 
liberalizm aui o lekkomyślność, — będący 
owszem jednym  z najgorętszych przyja­
ciół i sprzymierzeńców jezuitów, zape­
wniał mię także dzisiaj (a któż może le- 
pićj wiedzieć od niego ?), iż monsignor 
Włodzimierz Czacki gorliwie pracuje w 
sekretarstwie stanu watykańskićm około 
zaprowadzenia moskiewszczyzny w ko­
ściele polskim na Litwie i Rusi. Relata 
refero bez komentarzy, i ponownie życzę 
szczerze, aby ks. Czacki zaprzeczył wła 
snoręcznie i stanowczo w publicznych p i­
smach polskich coraz bardziej zagęszcza­
jącym  się tutaj wieściom o szkaradnój roli 
przez niego odegrywanćj. P ra ła t ów do­
dał, iż czyni on to w celu zostania bisku­
pom, a prawdopodobniej nuncjuszem w 
nagrodę za przeprowadzone pomyślnie 
układy i źe z obrotu swojój smutnój pra­
cy jest nieskończenie uradowany. „W i­
działem go, rzekł, a radość błyszczała mu 
w oczach44.

Trudno pomienionego prałata posądzać 
o zazdrość, bo wyższy jest stanowiskiem 
niż ksiądz Czacki i bardziój niż on w ła ­
skach u Ojca świętego. Trzebaby więc 
chyba tak  Straszne posądzenie położyć na 
karb wstrętu i niechęci, jak ą  w ogóle p ra­
łaci rzymscy mają do ks. Czackiego. J e ­
żeli więc ten ostatni jest niewinnym, cze­
go mu z duszy życzę, niechże więc po­
spieszy umyć ręce od tój szkarady i ra ­
tować swoją dobrą sławę w oczach narodu. 
Nie miotam oszczerstw, nie ślę bezimien­
nych doniesień do dzienników, nie mszczę 
się w cale: owszem z duszy przebaczam 
księdzu Czackiemu wszystkie jego donie­
sienia na mnie i przyczynienie się do znie­
sławienia mię w kraju i do wygnania z 
R zym u; ale zamilczeć nie mogę o tórn, 
co zewsząd do moich uszu dochodzi. Na 
tym dalekim posterunku, jak zgubiona 
placówka, mam obowiązek, jak i wszelka 
inna osoba miałaby na raojóm m iejscu: 
zawiadamiania i oświecania narodu wedle 
możności, wedle stosuoków moich (i po 
cóż mieć stosunki, jeśli nie dla dobra oj­
czyzny ?) o grożących Polsce niebezpie 
czeństwach. Obowiązek to ciężk i, nie­
wdzięczny, narażający mię samego na siła 
następstw i niedogodności. Prasa poznań­
ska za każde słowo moje błotem mię ob­
rzuca i wszystko co czynię i piszę nie- 
cnemi i n t r y g a m i  nazywa. Owszem wy­
myśliła osobną rubrykę dla moich mnie­
manych i n t r y g .  Pomimo tego wszyst­
kiego wytrwam na stanowisku pod poci­
skami i błotem, i od powinności odstra­
szyć się nie dam. Polska powinna wiedzieć 
o wszy8tkióm i o wszystkich, co pracują 
na jój zgubę i ostateczne pognębienie. Je ­
żeli zatóm ks. Czacki nie ma w tój hańbie 
udziału, jeżeli nie lęka się popsuć sobie 
stanowiska, zadrzeć z Moskwą wyrzekając 
się uroczyście i publicznie wszelkiego z 
nią wspólnictwa, to przecież nie powinien 
się wahać z oświadczeniem, iż go niesłu­
sznie posądzono, iż owszem przeciwko 
zaprowadzeniu moskiewszczyzny7 pracuje. 
Ja  sam postaram się, aby jego zaprzeczo 
nie było we W łoszech powtórzone.

[ Z b r o j e n i e  s i ę  W ł o c h  — k we -  
s t j a  p r z e n i e s i e n i a  a m b a s a d y  
f r a n c u z k i ó j  d o  R z y m u ] .  Rzymski 
korespondent do Schlesische Zeitung do­
niósł był, iż pośpieszność W łoch w prze­
prowadzaniu reorganizacji i nowego u- 
zbrojenia arm ji, wydała się] podejrzaną 
Francji (Nizza, Sabaudja) i źe rząd fran- 
cuzki widział się nawet spowodowanym 
formalnie reklamować u gabinetu wło­
skiego o wyjaśnienie charakteru tych zbro­
jeń. Żaden poważniejszy dziennik włoski 
nie zaprzeczył temu doniesieniu oprócz 
jakiegoś tam niewielkie posiadającego zna­
czenie dziennika Nuova Roma. Za nim 
powtórzyła dementi wiedeńska półurzę- 
dowa Ósterreichische Correspondent. Lecz 
Schlesische Zeitung obstaje przy swojóm 
pierwotnóm doniesieniu.

Oprócz tój jest jeszcze jedna sprawa 
oziębiająca i bez tego niezbyt serdeczne 
stosunki między gabinetami włoskim i 
francuzkim. Oto wiadomo, źe już wszy­
stkie państw a, nie wyjąwszy nawet ul- 
tramontańskiego rządu belgijskiego, po- 
przenosiły swoje poselstwa przy dworze 
włoskim do R zym u, jako do nowćj sto­
licy W łoch. Jedna tylko Francja nie u- 
czyniła tego dotychczas. Po urzędowóm 
przeniesieniu stolicy z Florencji do Rzy­
mu, bawi mianowany w miejsce hr. Choi- 
seul, ambasador francuzki p. Goulard 
ciągle na urlopie, a gdy jeden termin ur­
lopu skończy się, on go przedłuża. A o- 
beeuie za powód nieobecności swojej w 
Rzymie, podaje tę okoliczność, iż,wy­
czekuje, jakie wotum da zgromadzenie 
narodowe w sprawie petycji 60,000 kato­
lików francuzkich, domagających się, aby 
zgromadzenie narodowe sprzeciwiło się 
przenoszeniu ambasady francuzkiój przy 
dworze włoskim z Florencji fio Rzymu, 
gdzie jedynie prawowitym monarchą mo­
że być tylko sam jeden papież. Takie 
postępowanie p. Goulard niezmiernie dra­
żni W łochów. Każdy to pojmuje bowiem 
iż gdyby zgromadzenie narodowe przy­
chyliło się do treści powyższój petycji, 
to znaczyłoby to tyle, co wypowiedzieć 
wojnę Włochom o odebranie im swieckićj 
posiadłości papieża. Takiój zaś wojny 
Francja wśród dzisiejszych okoliczności 
rozpocząć nie zechce. Ergo nad wzmian­
kowaną powyźój petycją przejdzie zgro­
madzenie do porządku dziennego, "vięc 
wyczekiwanie p. Goulard przez pół roku 
na ten wypadek, wygląda na pustą, Bez­
celową demonstrację przeciwko rządowi 
włoskiemu. W  parlamencie rzymskim ma 
być lóż wniesioną interpelacja w tój kwestji.

Wiadomości z literatury i sztuki.
Cło na książki polskie. — W  Austrji

zniesionćm jest cło od książek. —  Istnieje 
takowe atoli wyjątkowo tylko dla polskich 
dzieł dl i Galicji. Paki bowiem z książkami 
nadsyłane z Rossji i król. Polskiego ulegają 
wysokićj opłacie od 3 zła. 16 c. do 4 zła. 
w srebrze od centnara. Tysiące zatem reń­
skich idą jako podatek z kieszeni wyłącznie 
krakowskich i lwowskich księgarzy. Ten oso­
bliwy podatek dotykający tylko Galicją a tak 
szkodliwy dla rozwoju piśmiennictwa polskiego, 
jest najniesłuszniejszym, a opłacać go jest nie­
sprawiedliwością w wysokim stopniu. Co gor­
sza, iż gdy Rossja już od r. 1857 zui tsła cło 
od książek sprowadzanych z Austrji, wzaje­
mność zatem wymagała zniesienia cła i ze 
strony Austrji.

Rzecz ta powinna była być zadaniem na­
szych izb handlowych, lecz starań z tamtćj 
strony nie było. Reprezentanci izb wolą za­
bawiać się wysoką polityką, niż tern co moż t 
wzmódz interesa prowin -ji. Księgarze tylko 
sami kołatali to do izb, to do sejmu, to do na­
miestnictwa o zniesienie cła , ale dotąd nada­
remnie. Podanie wniesione w dniu 25 pazdzier 
n ik a l8 7 0 r . przez księgarzy za pośrednictwem 
lwowskiej izby handlowćj, dotąd nie jest zala- 
twionćm. Dopiero temi czasy namiestnictwo 
resztę poruszyło na nowo.

Rzecz dzisiaj tak sto i, źe nawet dzieła da­
rem przesyłane instytucjom rządowym jak np. 
Bibljotece Jagiellońskićj, muszą być w srebrze 
oclone. Zdarzyło się , iż do załoźonćj w dniu 
1 października r. z. szkoły realnćj w Krakowie 
pewien obywatel z Królestwa ofiarował 20  
skrzyń książek. Od cła nie uwolniła ich dy­
rekcja finausowa lwowska. Zatem dar tak 
świet y gotów się rozbić o trudności cłowe.

Rzecz to nie do uwierzenia ą jednak pra 
wdziwa. Być może, iż owćj niesprawiedliwości 
raz będzie koniec położony. Zawdzięczać to 
może będziemy mogli zabiegliwości jednego 
z księgarzy lwowskich, który w Oesterr. Buch- 
cliandler Correspondenz umieścił artykuł z pod­
pisem G. S. opowiadający o tym niepodobnym 
do wiary stosunku księgarstwa galicyjskiego do 
księgarstwa polskiego w Królestwie. Księgarz 
ów udał się do Wiednia aby wyjednać ulżenia. 
Gremium księgarzy nie chciało z razu dać wia­
ry, aby istniało coś podobnego w Galicji, za­
ledwie <ali się przekonać faktami. Obeszło to 
mocno przełożonego księgarzy p. Holtzla, który 
gorliwie zajął się tą sprawą. Pospólnie z księ­
garzem lwowskim przedstawił sprawę cała re­
ferentowi w ministerstwie handlu i ministrowi. 
W szędzie otrzymywano przyrzeczenia, iż spra­
wiedliwość wymierzoną będzie.

My odzywamy się o nią w interesie polskićj 
1‘teratury, którą niesłusznie cłem obciążają.

Kłosy, nr. 344  zawiera: Dersław z Rytwian, 
powieść z XV wieku T. T. Jeża (c. d .) .'—  
G ddc piękno? wiprsz Gomulickiego. —  Z wiej­
skiego dworu, p. R .— Miłość macierzyńska.—  
Listy J. J. Kraszewskiego. —  Przegląd muzy­
czny. —  Maskarada, dramat w 4-ch aktach, 
z Lermontowa p. Ant. Kolankowskiego (c. d.). 
—  Literatura polska: Okres od upadku aka-
demji krakowskićj do Stanisława Augusta. 
Z prelekcji Kaz. Brodzińskiego (c. d.). — Kore­
spondencja z Krakowa i ze Lwowa. — Pociąg 
zasypany śniegiem.— Luwr. — Z obcego świata, 
przez J. T . Hodi.— Pokłosie.— Obrońca, przez 
T ennegj (c. d .).—  Fabryka papierosów, cygar, 
tytuniu i tabaki p. f. „La Ferm e.“— Przegląd 
prasy periodycznej. — Przegląd polityczny.

Tygodnik ilustrowany nr. 214  zawiera-. 
Jan Kanty Szlachtowski, z drzewotytem. — Kro­
nika tygodniowa. —  Wędrówki delegata, z 3 
drzeworytami. —  Sztuki piękne, drzeworyt. —  
Ś. p. Tekla Świergocka, z drzeworytem.— P o­

gadanki higieniczne dr. W . Szokalskiego (c. d.). 
— Franciszek Karpiński (dole.).— Rysunki cha 
rakterystyczne F. Kostrzewskiego, drzeworyt.—  
Szachy. —  Rebus. — Narzeczona Harambaszy, 
powieść z dziejów Serbji, p. T . T. Jeża. —  
Krytyka literacko-artystyczna i jćj trudności, 
p. K. Kaszew.-kiego (c. d .).— Natalja, powieść 
miss Julji Kavanagh (c. d.).

Kronika potoczna i rozmaitości.
JlitrO o godz. 12 w południe, odbędzie się 

w wielkićj sali magistratu krakowskiego walne 
zebranie wszystkich tutejszych urzędników pań­
stwowych, w celu uchwalenia rezolucji mającćj 
na celu poparcie usiłowań zjazdu urzędników 
austrjackich w Wiedniu, dążących do polepszenia 
bytu materjalnego urzędników.

Na pogorzelców  Polaków  w  Chicago
złożyli w administracji K raju: Polacy przeby­
wający w Lausanne 10 zła. i 1 talar, pani W.
S. 1 zła., Stan. Bieńkowski z L tndeshut 1 tal.

Wczoraj w sali hotelu Saskiego odbył się 
koncert p. Chodeckiego. Koncertant wydekla- 
mował bardzo ładnie kilka poematów akompa- 
nijując sobie na fortepjanie. W iersz „Co lu­
bisz, P olko1* wzbudził huczne oklaski. W ielkie 
także wrażenie zrobiła na publiczności wyde- 
klamowana przez p. Chodeckiego „Ballada** 
p. Sabowskiego.

Pożar. — D ziś o godz. 10 z  rana dano znać 
straży ogniowój, że się pali na Kazimierzu w 
domu p. Schónberga pod 1. 44 . Straż ognio­
wa wyruszyła z miasta z jedną sikawką, becz­
ką i wozem rekwizytowym. Przybywszy na 
miejsce wskazane nie zastała już ognia, gdyż 
pogotowie ogniowe z filji kazimierskićj wraz 
z mieszkańcami domu ugasiła pożar. Spaliła 
się tylko szafa; pościel i inne ruchomości M. 
Liebschiitza, w którego mieszkaniu wszczął się 
ogień, uratowano. Przyczyną tego wypadku 
była nieostrożność.

W ieliczka, a styczn ia .— Dnia 4 b. m. od­
było się przedstawienie amatorskie w teatrze 
wielickim, grano komedją Benedixa p. n. „W ię­
zienie. “ I tym razem amatorki i amatorowie 
grali bardzo dobrze. Szczególnie wymienić 
wypada grę pani S. i pani K. Z mężczyzn 
znany już z dawniejszych przedstawień p. V. 
i p. R. grali również znakomicie, niemniej pp. 
S. i O. choe:aż w podrzędniejszych rolach. 
W przystankach muzyka górnicza dokładnym  
wykonaniem kilku utworów mu- ycznych uprzy 
jemniała wieczór publiczności, która przez 
wzgląd na cel przedstawienia t. j. na dochód 
straży ogniowój ochotniczój w W ieliczce licznie 
się zgromadziwszy, rzęsistemi oklaski wyna­
gradzała usiłowania amatorów. Amatorom za 
podjętą pracę na cel tak pożyteczny publiczne 
podzięko anie się należy.

W ieliczka, 5 lutego. — D nia 28 stycznia 
r. b. odbył się pogrzeb ś. p. Fr. Gaczoła. B ył 
on synem ubogi :b rodziców, ojciec jego b o ­
wiem był górnikiem. Z wyższych klas gimna­
zjalnych w zięty do wojska, gdy po 2-letnićj 
służbie powrócił by rozpoczęte dokończyć stu- 
dja, śmierć przedwczesna, bo zaledwie w 22  
reku życia koniec jego zabiegom położyła. 
Umiał on Sobie zjednać szacunek mieszkań­
ców tutejszego miasta i miłość swych kolegów, 
ztąd też liczne grono odprowadzało zwłoki 
jego na miejsce ostatniego spoczynku. Xad 
grobem miał ostatnią wyrządzić przysługę, 
miał przemówić na żądanie rodziców zmarłego 
jego przyjaciel i kolega p. J. B., słuchacz w y­
działu prawniczego na uniw. jagieł. Pow ie­
dział o tćm księdzu odprawiającemu obrzęd 
pogrzebowy, lecz ten wręcz zabronił mu tego, 
a powtarzając skończone śpiewy i modlitwy, 
zaczętą już przerwał mowę. Oburzyło to przy­
tomne zgromadzenie, a to tćm więcćj, gdy na 
przedstawienie p. J. B. że księdzu tak postę­
pować się nie godzi, ten wobec wszystkich wy­
raził się , że po policjanta pośle i na policją 
odprowadzić go każe. Nieranićj jednak p. J. B. 
wypowiedział m owę, a ksiądz zawstydzony 
swym postępkiem odszedł. Księdzem owym, 
był wikarjusz tutejszy W . K. Dziwnćm jest, 
coby szanownego wikarego do podobnego wy­
stąpienia nakłonić mogło, czy może g -rszył 
się, że przyjaciel zmar'ego na żądanie rodzi­
ców mową, pogrzebową pożegnać ch :e, czy też 
chciał wycisnąć ciężko przez ubogich rodziców  
zapracowany grosz za licho sklejoną oracyjke.

Komitet zarządzający tow . opieki na­
rodowej podaje do wiadomości szanownych 
członków towarzystwa, że walne zgromadzenie 
tegoż odbędzie się dnia 26 b. m. o godzinie 6 
wieczorem w wielkićj sali ratuszotećj, na które 
komitet najuprzejmićj zaprasza. Oprócz w y­
boru prezesa i dwóch wiceprezesów po roku 
urzędowania ustępujących, będzie miał miejsce 
wybór ośmiu członków komitetu, którzy przez 
losowanie w b. r. wystąpili. Szczegółowy po­
rządek dzienny zgromadzenia późnićj ogłoszo­
nym zostanie.

Walerjan Podlewski, prezes.
Zygm. Medveczky, czł. kom. zarz.

Beseda czesk a  we Lwowie urządza w so­
botę dnia 10 b. m. w salach tutejszćj strzel­
nicy wieczór, ale b e z  ta ń c ó w .

T orf wydobywary w dobrach Ostrowie, na­
leżących do hr. Teodo-a M y c ie ls k ie g o ,  był 
w tych dniach przedstawiony w laboratorjum 
chemicznćm ministerstwa rolnictwa w Berlinie 
i został uznany za najlepszy; nawet porówny­
wany z torfami irlandzkim i, holenderskimi i 
niemieckimi, wyszedł z próby zwycięzko.

DllC de P ersigny. — Przed paru tygodniami, 
po krótkićj ale ciężkićj chorobie, zakończył ży­
cie w Nicei w 64 roku Due de Persigny, któ­
rego kilka biograficznych rysów przesłać wam 
spieszę.

Jan Gilbert Wiktor Fialin urodził się d. 11 
stycznia 180 8  w St.-Germain Lespinasse dep. 
Loary. W  siedmnastym roku życia zaciągnął 
się jako ochotnik do wojska i wkrótce potćln 
został przyjęty do szkoły kawalerji w Sanmur, 
zkąd w yszedł w stopniu oficera, a przeznaczony 
do pułku huzarów, odznaczał się między kole­
gami skrajnością pojęć monarchicznych, które 
jednak pod wpływem jednego z przyjaciół pu ł­
kowych tak dalece zdołał przytłumić, że w roku 
1830  przyjął czynny udział w rozrucha h woj­
skowych w Pontiry na korzyść rewolucji lipco- 
wćj, za co z pułku wydalony został.

Przybywszy do Paryża w roku 1 8 3 1 , praco­
wał w d/.ienuiku Le Temps pod redaki-ją pana 
Bandę wychodzącym, i w tćjto w łaśnie epoce 
zmienił nrzwisko swe familijne Fialin na wice­
hrabiego Persigny, które—jak mówiono — miało 
być własnością jego rodziny i tylko przez nie­
dbalstwo go nie używał. Zajęty ciągle czyta­

niem „Pamiętników z wyspy św. H eleny“ tak 
się przejął uwielbieniem dla imienia Bonapar- 
tych, że wystąpiwszy z redakcji, założył prze­
gląd L ’Occident franęais, którego choć jeden 
tylko numer (z braku funduszów) wyszedł, to 
i ten za swą tendencję zjednał mu zupełną 
przyjaźń Ludwika Bonapartego, późniejszego  
cesarza Francuzów.

Zostawszy bez stałego zajęcia, pan de Per­
signy przebiegł Francję i Niemcy, pracując 
wszędzie nad odbudowaniem upadłćj partji ce- 
sarskićj i był jednym z najważniejszych organi­
zatorów awantury strasburskićj, z którćj przy 
pomocy pani Gordon szczęśliwie się wymknąw­
szy, schronił się do Anglji, gdzie w licznych 
publikowanych przez siebie broszurach sadził 
się na pochwały niedoszłego do skutku zamia­
ru, którego głównym był promotorem.

W  cztery lata potćm wmieszawszy się w spra  
wę bulońską, pan de Persigny został skazany 
przez izbę parów na dwadzieścia lat więzienia, 
które jednak skutkiem łaski ówczesnego rządu 
ograniczyło się tylko na mieszkaniu w Wersalu, 
za którego obręb niewolno mu się było wyda­
lać. Mając wiele wolnego czasu, w tćjto właśnie 
epoce więzień Wersalu napisał owe pamiętniki 
„o użyteczności piramid egipskich.“

Nadszedł wreszcie rok 1 8 4 8 ; zaledwie wieść
0 upadku rządów Ludwika Filipa doszła do p. 
Persigny, pospieszył on natychmiast do Paryża
1 zniósłszy się z członkami familji Bonapartych 
zorganizował kółko ich partyzantów, pisał do 
wielu podówczas popularnych dzienników, ob­
jeżdżając przytćm departamenta, propagował 
interes Bonapartych; następnie wszedł do klubu 
znanego pod nazwą ulicy Poit ers i skończył 
zwyclęztwem przez wybór 10 grudnia Ludwika 
Napoleona prezydentem ówczesnej rzeczypospo- 
litćj, w nagrodę za co otrzymał stopień wyż­
szego oficera w gwardji narodowej, będąc przy­
tćm mianowany adjutantem prezydenta.

W roku 1849 mianowany deputowanym do 
ciała prawodawczego z departamentów Nord i 
Loarr, przyjął wybory z ostatniego, mając tam 
więcćj pola do popierania polityki pałacu E li­
zejskiego. —  Jako deputowany wysyłany był 
w misji do Berlina; lecz podróż ta nie miała 
powodzenia. Nareszcie podczas zamachu stanu 
znalazł się w komisji doradczćj Napoleona, i 
temu właśnie należy przypisać, że to on otrzy­
mał rozkaz zajęcia w stanowczćj chwili gmachu 
ciała prawodawczego.

W  styczniu roku 1852  pan de Persigny, ob­
jąwszy po panu Morny ministerstwo spraw we- 
wnę rznych, kontrasygnował dekret dotyczący 
konfiskaty majątków rodziny orleańskićj i kie­
rował pierwszemi wyborami do ciała prawo­
dawczego na kor .yść uzurpatora, a usunąwszy 
się w roku 1854  skutkiem słabości zdrowia od 
obowiązków, przeznaczony został na ambasa­
dora do Londynu, gdzie pozostawał od 1855  
do 1858  r., będąc już od 31 grudnia r. 1852  
senatorem.

W  roku 1859 pan de Persigny wrócił znów 
na ambasadę londyńską, lecz tym razem krótko 
tam bawił, powołany będąc na ministra spraw 
wewnętrznych", i dopiero wybory z roku 1863 , 
które udowodniły ogromny postęp opozycji, 
skłoniły go do usunięcia się z areny politycz- 
nćj, za co jednak w kilka tygodni potćm został 
przez cesarza —  którego politykę tak wiernie 
zawsze popierał —  mianowany księciem (due).

Reszte dni swego życia spędzał Persigny 
w ciągłćj pracy dla swego mistrza, odznaczając 
się l ądźto w ladach gubernjalnych, których 
był członkiem, bądź tćż mowami przeciwnemi 
postępowi czasu i wymaganiom narodu. Znana 
jest całćj Francji mowa jego z dnia 12 marca 
1867 , miana w senacie, gdy chodziło o zmianę 
artykułu 25 konstytucji, dotyczącego odpowie­
dzialności politycznćj i parlamentaryzmu.

W  końcu pan de Persigny —  jeden z najza­
ciętszych nieprzyjaciół wolności druku — był 
jednym z najzagorzalszych propagatorów plebi­
scytu w roku 1870 .

Ożeniony z księżną Moskową otrzymał od 
cesarza w podarunku ślubnym 5 0 0 ,0 0 0  frank., 
a czując się bliskim zgonu, w ręce jezuitów —  
którzy go do śmierci nie odstępowali — bona- 
partystowskiego oddał ducha.

Teatr. —  W  sobotę dnia 10 lutego poraź 
pierwszy na dochód Bolesława Ładnowskiego, 
datią będzie: „Beatryx Cenci1* tragedja w 5
aktach J. Słowackiego. Biletów dostać można 
w mieszkaniu beneficjanta, ulica Szczepańska, 
nr. 236 , I  piętro.

Spostrzeżenia m eteorologiczne. —  Dnia
7 lutego pochmurno, wieczorem pogoda; ter­
mometr o d — 0.0  spadł wieczorem na — 5.6R . 
Barometr priw ie bez ruchu; rano dnia 8 stan 
jego był 33 2 .7 4 , termometru — 6.2 R. Wiatr 
północno - wschodni.

HOTEL SASKI. Przyjechali: Stan. Derych 
słuchacz prawa z Cianowic; Adam hr. Męciń- 
ski wł. d. z Warszawy; Kaz. Żeleński wł. d. 
z Cichawy; Michał Naimski ob. ze Spytkowic; 
Henryk Kulikowski wł. d. z W iednia.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

Konwencja w  przedmiocie uregulowania  
rzek Wisły i Sanu, na przestrzeni, sta ­
nowiącej granićę pomiędzy cesarstw em  

Austrjackiem a królestw em  Polskiem.
W  skutek porozumienia zaszłego dro­

gą dyplomatyczną pomiędzy rządami ce- 
sarsko-rossyjskim i cesarsko-austrjackim, 
była ustanowiona międzynarodowa komi­
sja dla uregulowania rzek W isły i Sanu, 
a mianowicie:

Ze strony rządu cesarsko-rossyjskiego 
przez postanowienie rady administracyi- 
nćj królestwa Polskiego z 20 sierpnia (1 
września) 1863 roku Nr. 24.237, byli wy­
znaczeni inspektor i członek zarządu dróg 
komunikacji królestwa Polskiego Wilhelm 
Kolberg i naczelnika sekcji w w yd zia le  
technicznym tegoż zarządu W ładysław 
Wierzbowski ;

a ze strony rządu cesarsko - austrjac- 
kiego przez dekret cesarsko-austrjackicgo 
ministra stanu, z 23 stycznia 1864 roku, 
Nro. 25,279, radca namiestnictwa Adolf 
E khardt i cesarsko-królew ski minister­
ial ny inspektor wydziału budowlanego 
Gustaw7 Wechs.

Wyżćj wymienieni kom isarze ,' stoso­
wnie do danych im przez obustronne rzą­
dy instrukcji, ustanowńli dla osiągnięcia 
wyżćj wskazanego celu, następujące arty­
kuły um ow y:

§. 1. Rządy rossyjski i austijacki wza­
jem nie zobowiązują się wprowadzić W 
wykonanie, w ciągu 20 lat, uznane za 
tonieczne i połączone z istotnym poźyt- 
dem  dla obustronnych nadbrzeżnych pt - 
siadłości ogólne uregulowanie i uspła- 
wienie rzeki Sanu na przestrzeni od Ko- 
ryłówki do Kopek, według łącznego p la­
nu robót poprawiających, obecnie dla 
wspomnionego celu przy jrr owanego.

Jeżeli jeden z umawiających się rzą- 
jw, następnie uzna za dogodne skrócić 

oznaczony termin, to oba rządy osobno 
w tym przedmiocie porozumieją się.

§. 2. Zamierzone uregulowanie, ma na 
celu takie poprawienie rzek W isły i Sa­
nu na wyżćj wskazanój przestrzeni, żeby 
nawet przy wodzie nizkiój, na 1 stopę 
niżćj zera w7edług krakowskiego (podgór­
skiego) wodoskazu, co obecnie odpowia­
da wysokości wody na 4 stopy powyżćj 
zera, według wodoskazu zawichostskiego 
soryto rzeki przedstawiało potrzebną dla 
żeglugi głębokość, nie mnićj niż trzy 
stopy austrjackiój lub russkićj miary, a 
także żeby były w miarę możności za- 
pobieżone, lub chociaż zmniejszone spu­
stoszenia, które dotąd były sprawiane o- 
bustronnym posiadłościom nadbrzeżnym 
przez nadmierne wylewy podczas wiel­
kićj wody i przez częste zatory lodu.

§. 3. Zamierzone uregulowanie rzek 
Wisły i Sanu, powinno być dokonane 
według normalnćj linji, umowionćj przez 
obustronnych komisarzy technicznych i 
oznaczonćj na planach sytuacyjnych far­
bą niebieską i normalnćj szerokości u- 
znanćj za potrzebną dla różnych części 
rzeki, z zastrzeżeniem, że w razie mo­
gących zajść ważnych zmian obecnego 
nurtu rzeczuego i odpowiednio do tego 
co będzie spostrzegane przy prowadzeniu 
robót poprawiających i obserwacji ich 
działania, tak kierunek tych normalnych 
in ij, jak  i odległości pomiędzy niemi 

(normalna szerokość) mogą być zmienia­
ne, w miarę potrzeby, w różnych czę­
ściach długości rzeki, przez oddzielne po­
rozumienie obustronnych władz techni­
cznego wydziału.

§. 4. Wyżćj wspomnione uregulowanie 
rzeki Wisły i Sann w ogóle zamierza się 
dokonać za pomocą następnych robót po­
prawiających :

1. Obsadzenia roślinami wszystkich 
mielizn i zbyt szerokich części koryta le­
żących zewnątrz projektowanych linij 
normalnych, a jednocześnie zupełne wy- 
karczowanie wszystkich pni i zarośli we­
wnątrz projektowanćj szerokości normal 
nćj, jak  również tych , które znajdując 
się na wydatnych brzegach, zbliżają się, 
więcćj niż o 50 sążni do linji normalnćj 
i przez to wywierają szkodliwy wpływ 
na brzeg przeciwległy, lub przeszkadzają 
odpływowi wysokiej wody i po zejściu 
kry.

2. Wzmocnienia za pomocą właściwych 
budowli ochronnych, części brzegu, znaj­
dujących się zewnątrz linij normalnych i 
często podmywanych.

3. Zwężenia zbyt szerokich części ko­
ryta i skupienia nurtu w normalnćj sze­
roki iści, z żagrodzeniem wszystkich Bzko- 
dliwie działających bocznych łach.

W ybór systematu robót dla urządzenia 
i wzmocnienia brzegów, zwężenia koryta 
i zagrodzenia łach, pozostawia się do u- 
znania każdego z umawiających się rzą­
dów na przestrzeni nadbrzeżnych jego 

osiadłości. Co zaś do sposobu i porząd- 
u wykonywania, jak  również rozmiaru 

robót poprawiających w następstwie, — 
przez obie strony ściśle powinny być za­
chowane wszystkie postanowienia, zawa- 
rowane i wyłuszczone w §. 32 opinji 
techników dołączonćj do protokułu fcon 
ferencji.

4. Przekopów pod W olą - Batorską, — 
przy ujściu Raby i pod W olą-Przemyską 
które już obecnie uznane zostały za ko­
nieczne dla wyprostowania koryta rzeki 

.■Wisły, jak  również i innych przekopów, 
jak ie  jeszcze następnie, z obserwacji przy 
dalszćm prowadzeniu robót, okażą się 
koniecznemi i zostaną zdecydowane przez 
oddzielne wzajemne porozumienia się o- 
bu rządów.

5. Przekopania leżących pomiędzy nor- 
malnemi linjami wysp i m ielizn, stóso- 
w7nie do szczegółowych hydrotechnicznych 
projektów, które w swoim czasie będą u- 
łożone i zatwierdzone przez obie strony.

6. Zasypania ta m , jeżeli takowe będą 
zbudowane przez posiadaczy nadbrzeżnych 
dla ochronienia miejsc niższych od wyle­
wu wielkićj wody i od zatorów lodo­
wych. Żeby jednakie te tamy nie s z k o ­
dziły regularnemu odpływowi wysokićj 
wody i biegowi kry i nie miały szkodli­
wego wpływu na przeciwległy b rzeg , ta ­
kowe mają być budowane według linji 
regularnych, odpowiednich, nurtowi rze­
cznemu i bez występujących kątów; od­
ległość zaś pomiędzy przeciwległemi ta­
mami powinna być nie mniejszą od tćj, 
jak a  jest oznaczona w opinji techników 
dla różnych części rzek i, lub jaka nastę­
pnie zostanie oznaczona na jakimkolwiek- 
bądź następnym zjeździe. Tamy zbudo­
wane poprzednio po obydwóch brzegach 
przez gminy, właścicieli ziemskich lub in­
ne interesowane osoby, tam gdzie są zbu­
dowane według nieodpowiednich linji, lub 
w zbyt bliskićj jedna od diugićj odległo­
ści , powinny być przebudowane, na gór- 
nćj rozciągłości Wisły do ujścia Dunajca 
według linji wskazanych przez komisa­
rzy i oznaczonych na planach sytuacyj­
nych zieloną farbą, a w dolnych częściach 
rzeki według rysunków jakie mają być 
przedstawione przez inżynierów dystanso­
wych do właściwi go zatwierdzania.

§. 5. Każdy z umawiających się rzą­
dów ma wykonać konieczne roboty dla 
uregulowania na należącym do niego brze­
gu , własnym swym kosztem , lub za po­
mocą swych poddanych, z wyjątkiem t)l- 
ko pizekopów, na wykonanie których wy­
dal ki będą rozdzielone według wzajemne­
go porozumienia się, mającego nastąpić 
oddzielnie na każdy pojedynczy wypadek 
Rozchody na wykonanie wyżćj wskaza.
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nych przekopów  rozdzielają się w nastę ­
pujący sposób:.

a j Pod  W olą-B atorską, przekop W isły 
na praw ćj, galicyjskiej s tron ie , m a być 
zrobiony kosztem  rządu cesarsko austrjac- 
k iego , drugi zaś, na lewym b rzegu , k o ­
sztem  królestw a Polskiego.

bj W ydatki na podwójny przekop W i­
sły przy  ujściu. R aby spadają na obydw a 
rządy  po połow ie; roboty zaś popraw ia­
jące przy wsrtomnionym nieregularnym  
ujściu rzeki Raby, będą w ykonane przez 
sam rząd cesarsko-austrjacki.

ej Z ogólnćj sumy w ydatków  na po­
dw ójny przekop W isły  pod W olą-P rze­
m yską rząd cesarsko-austrjacki przyjm uje 
na swój karb  dwie trz e c ie , a rząd k ró le­
stw a Polskiego jedną trzecią. W ydatki na 
p rzek o p an ie , jeżeli to okaże się po trze­
bnym , wysp i piasczystych mielizn leżą­
cych w ew nątrz oznaczonój szerokości n o r­
m alnej, będą ponoszone przez obydw a 
rządy  po równo.

§. 6. D la tego żeby w yićj wspomnione 
roboty regulacyjne po obu brzegach były 
prow adzone, w m iarę m ożności, jedno­
cześnie i zgodnie, wzajem nie się popiera­
j ą c ,  a zatem z najzupełniejszym  skutkiem  
i najm niejszem i w ydatkam i, obydw a rz ą ­
dy ustanaw iają niżćj wyłuszczoDy porzą­
dek ich w ykonania:

a )  U stanow ione dlatego przez obustron­
ne rządy  w ładze, będą corocznie, na wios­
nę, po poprzednićm  wyznaczeniu term i­
nu na zjazd kom isji, w raz z obustronny­
mi, wyznaczonym i dla uregulow ania W i­
sły  inżynieram i i nadbrzeżnym i posiada­
czami, obchodziły w swych rew irach rze­
kę po obydw óch brzegach, wzajemnie 
w skazyw ały konieczne w roku bieżącym 
wr wspom nionych rew irach roboty  popra­
wiające, wyjednyw ały na w ykonanie ich 
zgodę osób w ydelegow anych od władz 
przeciw ległego brzegu, porozum iew ały się 
pom iędzy sobą co do sposobu w ykona­
nia robót, oglądały przy  tćj sposobności 
w odne budowle w ykonane w poprzednim  
roku, żeby przekonać się, iż zostały wy­
konane odpowiednio do ustanowionych 
w arunków , i sporządziw szy o w szystkich 
tych czynnościach p ro tokóły  w dwóch 
egzem plarzach, przedstaw iały takow e do 
do rozw ażenia i zatw ierdzenia właściwych 
7. każdćj strony władz.

b) K iedy wyznaczeni z obydwóch stron 
kom isarze nie. będą mogli zgodzić się po­
m iędzy sobą co do m ających się w yko­
nać robót, lub na projektow ane w pro to ­
kółach roboty  nie nastąpi upoważnienie 
ich zw ierzchności, w takim  w ypadku o- 
bustronne wyższe w ładze m ają porozu­
miewać się pom iędzy sobą.

c) D la czuw ania nad system atycznćm  
w ykonaniem  zam ierzonego popraw ienia 
iz e k  i dla bliższego oznaczenia kolei m a­
jących  się w ykonać ro b ó t, na podstawie 
dostrzeżonego działania robó t w ykona­
nych w latach poprzednich , zaw arow any 
dla ukończenia uregulow ania rzek W isły 
i Sanu dw udziestoletni te rm in , dzieli się 
na pięcioletnie okresy i w końcu każde­
go z tych ostatn ich , obydw a rządy m ają 
jednocześnie delegować wyższych urzę­
dników  w ydziału technicznego, aby w spól­
nie obejrzyć stan rzeki i dokonanych ro­
bó t i p rzekonać się o działaniu tych ro ­
b ó t ,  a następnie na m iejscu wydać ro z ­
porządzenie na następujący okres, co do 
rodzaju  i stopniow ego porządku przy­
szłych robói, lub z rob ić  właściwe p rzed ­
stawienia wyższym zwierzclmościom.

d )  Jeżeli jed en  z um aw iających się rzą­
dów przy w ykonyw aniu robó t popraw ia­
jących , w szczególności przekopów , uzna 
za potrzebne urządzenie jak ić j budowli 
pom ocniczćj naprzeciw ległym  obcym  b rze­
gu, to drugi rząd  powinien na  to się zgo­
dzić, jeżeli tylko przez to nie spraw ia się 
szkoda jem u  samemu lub jego poddanym .

e) O bydw a rządy  pow inny takżo w y­
dać właściwe rozporządzenie, aby w wi­
dokach najskuteczniejszego i najłatw iej­
szego w ykonauia robót dla popraw ienia 
’Wiały, osobom , k tórym  będą takow e po- 
ruczone, entreprenerom  i robotn ikom  były  
nadane wszelkie możliwe ułatw ienia w sto­
sunkach granicznych,

i (Dokończenie nastąpi.)

Nowe koleje w zachodniej Galicji,

K onsorcjum  narodow e, k tóre  stara  się 
o sieć dróg żelaz jych  w zachodnićj G a­
licji i k tóre  poda:o w tćj m ierze o k o n ­
cesję do rz ą d u , j t k  o tćm pisaliśm y w je ­
dnym  z ostatnich num erów, sk łada  się z 
następnych człorków .- przew odniczący 
A leksander ks. C i; a r t o r  y s k i; członko 
wie K arol R o g a  w s k i ,  Feliks hr. M o r -  
s k i ,  M ieczysław  hr. R e y ,  F ranciszek  
P u l s z k y  (poseł sejm u w ęgierskiego), 
W ładysław  hr. K  o z i e b r  o d z k i ,  H iero­
nim ks. L u b o m i r s k i ,  W ładysław  G o- 
r a j s k i ,  F erdynand  H o s c h  i bank fran- 
ko-uustrjacki.

Przedsiębiorcam i budowy spółka Co- 
ta rd ,  C ham pouillon , Jan ick i e t Comp. 
wspólnie z pp. Borele, L avalley i Societć 
du C redit Industrielle  paryzki.

Zgromadzenie walne 
galicyjskiego to w a rz y s tw a  kredytowego.

(Ciąg dalszy.)
O prócz wniosków, dotyczących zam ­

kn ięcia  rachunków  za ro k  1871, kom isja 
rew izyjna, trzym ając się zasady, źe zakład  
kredytow y powinien dysponow ać ja k  na j­
w iększym  zapasem  kap ita łu  ruchom ego, 
zaproponow ała sprzedaz gm achu tow arzy­
stwa, ponieważ tenże nie przynosi odpo­
w iednich dochodów. Poniew aż wniosek ten 
sprzeciw ia się zapatryw aniom  dyrekcji, 
przeto na  wczorajszćm  (2.) posiedzeniu 
wybrano osobną kom isję do rozpatrzeu ia
jego-

Petycje  urzędników  zak ładu  o podw yż­
szenie pensji przekazano kom isji rewizyj- 
nćj do spraw ozdania.

Z porządku dziennego rozpoczęła  się 
następuie dyskusja  nad  kwestją, jak im  
sposobem  podnieść kurs listów zastaw nych, 
poruszoną z. r. wnioskam i pp. A ugusty­
nowicza i Ł odyńskiego.

W nioski te dy rekcja  zbadała  i obszerne 
o nich przedłożyła spraw ozdanie, zaopa­
trzone zdaniem  kom isji rewizyjnćj.

Po długićj i zawiłćj dyskusji uchwalono 
z tych wniosków na propozycję Krzeczu- 
nowicza, a co do treści zgodnie z wnio­
skiem kom isji rewizyjnej następu jący :

„Zgrom adzenie w yraża zdauie, że dy­
rekc ja  trzym ając się ściśle przepisu §. 78 
statutu, puw inna fundusz rezerw ow y i inne 
fundusze do dyspozycji będące przede- 
wszystkiem  na udzielanie zaliczek na listy 
zastaw ne tow arzystw a kredytow ego obra- 
caću.

Rezolucję tę  przyjęto mimo uspraw ie­
dliwień dyrekcji, k tó ra  przez usta  hr. Rus- 
sockiego tw ierdziła, że zupełnie tak  czyni, 
ja k  rezolucja jć j poleca.

K om isarz rządow y był zdania, że rezo­
lucja pow zięta sprzeciwia się statutom . To 
spowodowało p. G rotow skiego do energi- 
cznćj uwagi, źe kom isarz rządow y nie ma 
praw a m ięszać się do dyskusji, przysłużą 
mu ty lko  prawo zawieszenia uchw ał, je ­
żeliby te nie b y ły  zgodne ze statutem .

Krzeczunowicz w ytłum aczył p. kom isa­
rzowi, że niepotrzebnie protestu je, bo u- 
chw ała w niczóm nie narusza statutu.

D alsze wnioski dyrekcji, m ające na celu 
podniesienie kursu  listów zastaw nych s ą :

1) Z aprow adzenie k ró tk ich  czasowych 
okresów  np . co la t 5 się odnaw iających.

2) U życie kw oty  um arzającój z razu 
całkowicio na ściąganie listów z. do tyczą­
cego okresu  przez znkupno, dopokąd się 
ich kurs nie ustali na pew ućj, dla każde­
go nowego okresu  postanow ić się m ającćj 
osobnćj wysokości.

O dtąd losować w stosunku takim , aby 
listy zastaw ne jednocześnie z pożyczkam i 
um orzone zostały.

3) N adw yżkę ztąd  w ynikającą kw oty 
um arzającój czynnćj nad bierną z każdego 
półrocza, rozdzielić równo na sumę d o ty ­
czących listów zastaw nych w ylosowanych 
na rzecz ich właścicieli do w ypłacenia 
wraz z nom inalną w aitością, tak  aby cały 
fundusz um arzający na  rzecz właścicieli 
listów z. użyty został.

U chw alenie tych  zasad postaw i dy rek ­
cję w możności w yrozum ienia odnośnego 
zdania publiczności fiuansowój, i jęc ia  się 
szczegółowego ułożenia wniosków do od­
pow iednich zm ian w ustaw aęh, d la  p rzed ­
łożenia ich pod decyzję ogólnego zgro ­
m adzenia.

N ad tem i propozycjam i rozpoczęto ro z­
prawę.

B o r k o w s k i  L eszek b y ł za urządze­
niem dw ojakich losowań : serji i numerów. 
Inny  delegat w ykazyw ał, że zaopatrzenie 
listówT zastaw nych w d y w i d e n d ę  ro 
czną, podniosłoby niezaw odnie ich kurs.

N a następującym  posiedzeniu po oży- 
wionćj dyskusji przyjęto w niosek Krze- 
czunowicza tćj osnow y:

1. Zgrom adzenie uchw ala zasad ę , że 
listy zastaw ne powinny być w pewnym 
lat przeciągu po wystawieniu ściągnięte 
z obiegu bądź przez losowanie, bądź przez 
zakupno na targu.

2. Poleca się dy rekcji, żeby w ypraco­
w ała i przed łożyła w alnem u zgrom adze­
niu projekt do takich zmian w przepi­
sach, jak ie  są potrzebne w skutek  p rzy ­
jęc ia  powyżezój zasady.

3. W szystkie wnioski staw iane odno­
śnie do tćj spraw y odesłać do dyrekcji.

Bez dyskusji przyjęto do wiadomości 
spraw ozdanie dyrekcji o zeszłorocznym  
wniosku p. D aw ida A braham ow icza, do­
tyczącym  uw zględnienia gruntów  w ka  
tegorji rustykalnćj, przez właścicieli ciał 
tabularnych nabytych. Uwzględnienie to 
nie będzie podlegać trudnościom , skoro 
wejdzie w życie uchw alona przez sejm 
ustaw a hipoteczna.

N astępnie przyszła pod rozpraw ę kwe- 
stja  sprzedaży lub uiesprzedaży gm achu 
tow arzystw a, względnie przeistoczenia te ­
goż gm achu.

J a k  w iadom o, dyrekcja  naby ła  ten 
gm ach w roku  1858 na rachunek  fundu­
szu rezerwowego.

Pierw sze walne zgrom adzenie w roku 
1861 m usiało zatw ierdzić fak t dokonany 
ale gm ach ten nie przynosi odpowiednie­
go czynszu i dla tego kom isja rew izyjna 
postanow iła wnieść sprzedaż jego . P ro  
pozycja ta  spo tkała  się jed n ak  z równo- 
czesnem i wnioskam i dyrekcji, dotyczące- 
mi przeistoczenia dołu na sklepy, prze­
niesienia kasy  i konfekcji na pierwsze 
piętro, dobudow ania 3-go p iętra i pokry­
cia całego gm achu dachem  ogniotrw a­
łym .

W nioski dyrekcji przekazano komisji 
rew izyjnćj do spraw ozdania. K om isja o- 
bliczyła, źe przeistoczenie dołu kam ieni­
cy przyniosłoby plus dochodu rocznego 
2600 zlr., —  i dla tego p rzystaje na to 
przeistoczenie , tudzież na przeniesienie 
kasy  i konfekcji na pierwsze piętro, j a ­
ko tćż na pokrycie gm achu dachem  o- 
gniotrw ałym . D obudow anie trzeciego p ię­
tra  uznano za n iep o trzeb n e , podobnież 
upad! w kom isji w niosek sprzedaży ca­
łego gm achu i to w iększością głosów  dy- 
rym ow aną głosem  przew odniczączego, — 
ale natom iast postanow iono doradzać zgro­
m adzeniu uchw ałę sprzedaży części gm a­
chu.

Część ta, gdzie dawnićj m ieściła się 
poczta, stanowi osobny korpus tabularny 
i zupełnie odrębną całość z w yjątkiem  
podobno kom inów granicznych, k tórych 
wspólności nie m ożna było na razie skon­
statow ać.

Pp . Jasińsk i i K rzeczunow icz przem a­
wiali bardzo gorąco za sprzedażą gm a­
chu całego lub ew entualnie jednćj części 
dow odząc wymownie, że kap ita ł rucho 
m y, —  jak ib y  się dał osiągnąć teraz ze 
sprzedaży, m ógłby być zyskow nie obró­
cony na korzyść operacji insty tu tu .

G łównym i rzecznikam i niesprzedaw ania 
byli pp. H ieronim  Ł odyński i ks. Sapie­
ha A dam , k tó ry  przyw oływ ał delegatom  
na pam ięć, że w szystkie najbardzićj o- 
bro tne banki, ja k  n. p. anglo - austrjacki 
b a n k , galic. bank  hipotecznych i t. p . , 
pośw ięcając znaczną część swoich kap i­
tałów  na  zakupno dom ów na w łasność 
swoją, czynią dobry  interes.

K r z e c z u n o w i c z  w skazał natom iast 
p rzyk ład  galicyjskićj kasy  oszczędności, 
k tó ra  zły  interes zrobiła, kupując dom 
dla siebie.

N a to odpow iada S apieha: Jeżeliby p. 
K rzeczunowicz źle sprzedał wołu, to czy 
w yuikałoby ztąd, że ju ż  n ik t nie potrafi 
zyskow nie sprzedać w o ły?

Przeciw ko sprzedaży mówili jeszcze 
pp. A ugustynowicz i Zbyszew ski i wnio­
sek ten  upad ł a przyjęto resztę wniosków 
kom isji.

LWÓW 6 lutego. (Sprawozdanie tygodn.) — 
W  ostatnim  tygodniu term om otr spad ł do 7 st. 
poniżćj zera. Dni by ły  pogodne, a  w godzinach 
południowych naw et bardzo przyjem ne.

Ruch w handlu towarowym był ożywiony, 
mianowicie ożywił się handel w iosennemi ma- 
terjam i w ełnianem i. P rzesy łka maszyn i narzę­
dzi rolniczych z fabryk angielskich by ła  bardzo 
znaczna i przeznaczona w większej części dla 
Rosji. N adto ożyw ił się ruch w skutek  znacz­
niejszych transportów  płodów  surowych do c u ­
krowni w pobliżu Podwołoezv8k.

W ielką trudność w kom unikacji handlowćj 
między G alicją a R osją sprawia deklaracja i o- 
glądanie każdćj sztuki z towarów transportow a­
nych koleją K arola Ludw ika. Na stacji w W o- 
łoezyskach każda sztuka musi być wyładowaną 
i zosobna znaczoną. Spodziewać się należy, iż 
ze strony Rosji nastąpi zniesienie albo przy- 
najmnićj złagodzenie tych uciążliwych urządzeń.

Na rachunek skarbowćj fabryki ty tun iu  w 
W innikach przywieziono w ostatnich 14 dniach 
około 12 centnarów  ty tuniu  rosyjskiego.

H andel kłakam i ożywił się, a •/. Brodów i 
W ołoczysk wysłano około 200  centnarów  tego 
artykułu  do Niemiec.

H andel pierzem podniósłby się niezaw odnie 
bardzo znacznie, gdyby ceny cokolwiek spadły. 
W  jednym  miesiącu przewieziono dotąd z Rosji 
przez Radziw iłłów , H usiatyn i Nowosielicę do 
Niemiec około 500  centnarów  pierza. Z wiosną 
nastąpi niezawodnie wywóz znaczniejszych za­
pasów pierza z Podw ołoezysk do W iednia.

Cukrownie zajm ują się obecnie tuczeniem 
bydła rzeźnego. Poniew aż w edług dokładnych 
obliczeń 50  cukrowni w gubernji kijowskićj bę­
dących zdoła  utoczyć 1 0 ,000  wołów, przeto 
spodziewać się można znacznych transportów  
bydła rzeźnego przez Galicje.

W ełny wysłano znowu w ostatnim  tygodniu 
1000  centnarów  przez Podwołoezysk a.

H andel masłem i jajam i ożyw ił się, gdyż po­
pyt na te  artyku ły  w Prusiech bardzo znacznie 
się powiększył. —  Zniżenie ażja wpływa n ie­
korzystnie na ruch handlowy.

W  handlu zbożowym mimo złego stanu  dróg 
krajowych ruch b y ł dosyć ożywiony, a  dowóz 
zboża dosyć znaczny.

B ydła rzeźnego i opasowego przywieziono 
w ostatnim  tygodniu koleją lwowsko-czerniow. 
30 0  sz tu k , k tóre odwieziono zaraz dalćj do 
Oświęcima. — Z tutejszego targu  odstawiono 
na dworzec kolei bardzo m ałą liczbę wołów.

G. L .

Wiadomości telegraficzne.
P rag a  6 lutego. Pokrok skonfiskowano 

z pow odu zam ieszczenia a rtyku łu  o osta 
tuićm udzieleniu orderów'.

P rag a  7 lutego. W pobliżu Z a k o l a n u  
na linji kolei p razko - duxkićj wybuchło 
między robotnikam i w ielkie zaburzenie. 
W ysłano tam że z Pragi całą  źandarm e- 
rję, ja k a  ty lko b y ła  do rozporządzenia.

Grac 6go lutego. Z powodu odmownćj 
odpowiedzi piwowarów (na żądanie zn i­
żenia cen piwa) odbyły się zbiegowiska. 
K ilka tysięcy robotników  w yruszyło na 
dom Schreinera, zkąd  je  policja i w oj­
sko —  obrzucone poprzednio amienia- 
mi —  trzym ając broń do a taku  bagneta­
mi rozpędziły . W ielu uwięziono, jednego 
raniono. R obotnicy wpadli do piwiarni 
Schreinera, zniszczyli ją do szczętu , po­
tłuk li w szystko; szw adron dragonów  p rzy ­
by ł za późno.

Grac 7 lutego. P rzy  wczornjszćrn za­
burzeniu zraniono 4  policjantów  kam ie­
niami; rany dwóch z nich są niebezpiecz­
ne. Uwięziono bardzo  wiele osób i trzy ­
mano je  przez noc w odosobnieniu.

B row ar R einingshansa także znacznie 
uszkodzono, pow ybijano okna i po tłuczo­
no przyrządy . Sześć kom panij piechoty 
i szw adron konnicy w yruszyły na  m iej­
sce zam ieszki. W  koszarach stało wojsko 
w pogotowiu; w dzień by ł spokój. W ła­
dza bezpieczeństw a zarządzi środki o- 
8troźnosci, by się podobne zaburzenia 
więcćj nie pow tórzyły.

Peszt 6 lutego. Do Naplo  piszą z W ie­
d n ia : „Mówią, że podkom itet ju ż  od k il­
ku  dni przerw ał swe obrady, z powodu, 
że okazała  się w ciągu rozpraw  pew na 
wątpliwość, do którćj rozstrzygnięcia m i­
nisterstwo nie czuje się powołanćm  bez 
zezwolenia m onarchy , k tó ry  teraz je s t 
nieobecnym . Cesarz przybędzie dopiero 
w przyszły  piątek, dotąd więc podkom i­
te t w strzym a się z obradam i.u

Przeciw nie zaś donosi telegram  do Pe 
ster L loyda: „Podkom itet kończy dziś
swe obrady , k tórych  w ynikiem  je s t z a- 
w a r c i e  u g o d y  z P o l a k a m i .

Dziesięciu w iernokonstytucyjnych po­
siadaczy w iększych otrzym a godność rad ­
ców tajnych. N ależy się spodziew ać, źe 
w tym  tygodniu wniesioną zostanie u sta­
wa o w yborach z potrzeby.

P eszt 7 lutego. Sekcje i k lub deakistów 
zajm ują się bezustannie ustaw ą w yborczą. 
Na wniosek D eaka p rzy ją ł klub deakistów 
pod względem postępow ania przy  w ybo­
rach następujące zasady : W yboru  niewol- 
no przeryw ać; głosow anie je s t jawne, 
liczba kom isji w yborczych nie je s t u sta ­
wą oznaczona, gdyż oznaczenie zostawia 
się kom itetow i centralnem u. W edług  tych 
zasad zmienionym  zostanie trzeci ustęp 
ustaw y w yborczćj.

Zagrzeb 6 lutego. H r. W ładysław  Pe- 
jacsevich, ban Be.dekovich i radca sek­
cyjny H ervoic dokazali tego w klubie de­
akistów , że zm iana rządu  w K roacji nie 
nastąpi natychm iast.

Zagrzeb 6 lutego. Z  początkiem  m arca 
nastąpią nowe w ybory do sejm u. Jeżeli 
przy tćm stronnictw o narodow e odniesie 
zwycięztwo, właściciel dóbr M i h a i l o v i c  
zostanie banem  K roacji.

Berlin 6 lutego. W  izbie panów odbyła 
się poufua narada względem ustawy o n ad ­
zorze szko lnym ; w edług obliczeń jak ie  
przy tćm zrobiono zgadza się w iększość 
na odrzucenie tćj ustawy.

Berlin 7 lutego. Gazeta Speneza p isze: 
biskup strassburski doniósł tu, że k ard y ­
nał Antonelli ośw iadczył, iż kuria  nie 
uważa ju ż  konkordatu  z r. 1801 za obo­
wiązujący.

Rząd rzeszy n :e podziela wpraw dzie 
tego zapatryw ania się pod względem pra­
wnym, oczekuje atoli w najbliższym cza­
sie rokow ań względem nowego uporząd 
kowania stosunków  m iędzy państwem  a 
kościołem  w Alzacji i L otaryngji.

Wersal 6 lutego. W iktora L e f r a n c ’a 
m ianowano m inistrem  spraw  w ew nętrz­
nych, G o u l a r d ’s  zaś m inistrem  h an d lu ; 
jutro nastąpi oficjalne ogłoszenie nom ina­
cji. M a r t e l  nie p rzy jął ofiarowanćj mu 
teki m inistra handlu.

Paryż  6 lutego. Ks. A um ale w ybrano 
na prezydenta biura 13.

W  zgrom adzeniu narodow ćm  p rzek a­
zano kom isji wniosek T reveneuca w zglę­
dem roli, ja k ą  zajm ą rady  jeneralne w 
raz e rewolucji.

Paryż  6 lutego. Spodziew ają się dziś 
żywych rozpraw  przy obradach nad  p ro ­
jektem  do ustaw y o pociąganiu dzienni­
ków do odpowiedzialności.

Zapew niają, że pewien poseł z praw icy 
będzie żądał, ażeby zaniechano zupełnie 
tego pociągania do odpowiedzialności.

Zapew niają, że pewien poseł z praw icy 
będzie żądał, ażeby zaniechano zupełnie 
tego pociągania do odpowiedzialności, 
gdyż przy tćm przestrzegano bardzo po­
wolnego procederu  i nie wystąpiono prze­
ciw deputow auym  R onvier’owi i Piotrow i 
L efrane’owi.

N ieporozum ienie pom iędzy kom isją z a j­
m ującą się badaniem  dostaw  a jenerałem  
Susanne’m uważają za bardzo drażliwe. 
Thiers i m inister wojny jenera ł Cissey 
będą dziś na posiedzeniu kom isji i będą 
się starali załagodzić nieporozum ienie.

Paryż  7 lutego. W ybór Rouhera na 
K orsyce zaczyna się staw ać wątpliwym .

Prefek t departam entu  w ersalskiego Co­
chin ma zostać następcą po ustępującym  
prefekcie departam entu  sekw ańskiego L e ­
onie Sayu.

Londyn 7 lutego. (Posiedzenie izby niż- 
szćj — rozpraw y adresow e.) D israeli ude­
rza m ocno na rząd, protestu je przeciw 
wprowadzeniu tajem nego głosow ania i za­
powiada, źe takow ym  usilnie się będzie 
sprzeciw iał. Gani dalćj zachow anie się 
rządu przy rokow aniach w ashingtońskieb, 
w ykazując, źe ustęp mowy tronow ć| do­
tyczący roszczeń am erykańskich, je s t  zu ­
pełnie n iedostateczny i dowodzi, źe rząd 
w ystępuje przeciw  tak  przesadzonym  i 
niedorzecznym  roszczeniom , znajdzie po­
darcie parlam entu  i całego kraju. Glad- 
ston oświadcza, źe je s t  gotów  odeprzeć 
wszelkie zarzu ty  i zażalenia i źe przy j­
muje całą  odpowiedzialność za uk ład  wa- 
shingtoński.

W ylicza potćm  ustępstw a, ja k ie  rząd 
doczynił na rzecz A m eryki i oświadcza, 

że ostatnie roszczenia tćjźe są niedorze­
czne i że nie m ógłby ich przy jąć naw et 
tak i naród, k tó ry b y  w ojna albo tćż inne 
nieszczęście nań spadłe, w  najstraszn iej­
szą w trąciły  niedolę. Potćm  przyjęto adres.

(Posiedzenie izby wyższćj. —  R ozpra­
wy adresow e). —  W  odpowiedzi na  za­
czepki księcia R i c h m o n d a  oświadcza 
G ranville, że rząd  w spraw ie A labam y 
nie poświęci praw , k tó re  krajow i służą,

jednak wszystko, co ty lko je s t możliwem 
ażeby sprow adzić pożądane załatw ienie 
tćj spraw y. Potem  przyjęto adres.

Przegląd polityczny.
K orespondent nasz z W iednia (?) do­

nosi nam  o przew łoce w p racach  podko­
m itetu i o now ych tru d n o śc iach , k tó re  
wstrzym ują załatw ienie ugody galicyjskićj; 
rów nocześnie donosi o nieporozum ieniach, 
jak ie  m iały w ybuchnąć w łonie m inister­
stwa. M amy pew ne wskazówki, że dele­
gacja nasza w gotowości do ustępstw  po­
sunęła się do ostatnich granic m ożliwo­
ści; jeżeli więc teraz ugoda nie przyszła- 
by do sk u tk u , na w iększość centralisty­
czną i na rząd  spadnie odpow iedzialność 
za wszelkie następstw a, k tó re  w skutek  
tego wynikną.

Pod  w łaściwą ru b ry k ą  podajem y opis 
burzliwego posiedzenia zgrom adzenia na­
rodowego francuzkiego. N aród, którego 
reprezentacja  hałasem  i krzykiem  niesfor­
nym przytłum ia objaw opinji mniejszości, 
nie rokuje  wiele nadziei; w narodzie ta ­
kim m oralność publiczna bardzo m usiała 
podupaść. Gdzie m niejszość nie m a p ra ­
wa g ło s u , tam  w olność jest ty lko  farsą, 
tam naród na w olność nie zasługuje.

Telegram  przyniósł nam  wczoraj treść  
mowy tronowćj angielskićj i rozpraw y 
adresowćj w izbie niższćj londyńskićj. 
W  mowie tronowćj królow a w spom ina o 
rozw iązaniu trak ta tu  handlow ego z F ra n ­
cją i ośw iadcza, że wszelkie żądania sta­
wiane przez S tany  zjednoczone am ery­
kańskie n i e  n a l e ż ą  jćj zdaniem  przed 
sąd polubow ny. W  Irland ji z m ałem i wy­
ją tk am i nie p o p e łn io n o , w edług mowy 
tronow ćj, żadnych większych zb rodn i, a 
w Anglji liczbą zbrodni kapitalnych i na­
łogow ych znacznie się zm niejszyła,

W rozpraw ie adresowćj w izbie niż­
szć j, mówiąc o żądaniach A m eryki, m i­
nister G ladstone ośw iadczył, że takow e 
są n i e d o r z e c z n e  („absu rd“ ) i nie m o­
gą być przyjęte, naw et gdyby z tćj p rzy ­
czyny m iało przyjść do wojny albo do 
innego nieszczęścia narodow ego.

Ostatnie telegramy.
P rag a  7 lutego. W iernokonstytucyjni 

w łaściciele w iększych posiadłości: bar.
A eh ren th a l, hr. Oswald T h u n , hr. O kta- 
wjan K -nsky i hr. L edebur mianowani 
zostali radzcam i tajnym i.

Berlin 7 lutego. Prov. Corr. omawia 
wyrażenie się ks. B ism arka o w ystąpie­
niach stronnictw a środkow ego i powi d a : 
W yrażenie się to ma właściwie znaczenie 
ostrzeżenia przed usiłowaniam i polityez- 
neini, k tóre  pod pozorem religijnych prze­
konań do wcale innych zm ierzają celów. 
Z  mowy B ism arka w ykazuje się ja sn o , 
ze rząd nigdy nie m yślał o naruszeniu 
lub niepokojeniu ludności katolickićj w  
kościelućm  jćj życiu ; nawet uchwały so­
boru o nieom ylności papiezkićj nie sk ło ­
niły rządu do zajęcia innego stanow iska 
wobec spraw  religijnych ludności katoli- 
ckićj. Ks. B ism ark nie zajm ow ał się wca­
le p y tan iem , czy tiowoogłoszona nauka 
zraieuiła w iarę katolicką. O d dalszego po­
stępow ania Btronnictwa środkow ego zale­
żeć będzie spełnienie się życzenia B i s ­
m a r k a ,  by z manowców teologicznych 
rozpraw  na gruncie politycznym  spokoj­
ne znaleźć wyjście.

Bern 7 lutego. Po dłuższych rozp ra­
wach zgodziła się rad a  stanu 21 g łosa­
mi przeciw  20 na uchw ałę rady narodo- 
wćj, dotyczącą zniesienia kary  śmierci.

Wersal 7 lutego. Zapew-niaią, że p re ­
fek t departam entu  nad^ekw ańskiego co­
fnął swoją dym isję. Kom isja w yznaczona 
do badania dostaw , żąda stanowczo o d ­
w ołań jen e ra ła  S u z a n n e ’a. Pogłoska, 
że V a l e n t i n  m ianowany został posłem  
w Rzymie niespraw dza s i ę ; zaprzeczają 
także, jak o b y  Prusy  zaproponow ały  od ­
danie jednój z osad francuzkich na sp ła­
tę  w ynagrodzenia wojennego.

Londyn 7 lutego. W  izbie wyższćj o- 
św iadczył G r a n v i l l e ,  że wsprawie an- 
gielsko-francuzkićj um ow y bandlow-ćj —  
A nglja gotow a zgodzić się na wszelkie 
słuszne żądania, lecz nie chce wrócić na 
to ry  wolnego handlu.

W  izbie niższćj skończył G 1 a d 8 1 o- 
n e wczoraj swą mowę wyrażeniem  pe- 
wnćj nadziei, że spraw a z A m eryką w 
sposób p rzy jazny  załatw iona zostanie.

Kursa. —  W ie d e ń  8 lutego godz. 2. 
Akcje kredytow e 3 3 5 — . — Lom bardy 
209.— . —  L osy  z i8 6 0  r. 101 50. — L osy 
z r. 1864 145.— . —  A kei« tranko-austr.
1 3 4  N apoleony 8 99. A kcje kol.
galic. K arola Ludw ika 259 50. — A kcie 
kolei lwowBko-czem. 164.— Srebro  111.15.

U sposobienie giełdy: m dłe.

R edaktor i wydawca dr. Ludw ik Gumplowu %. 
R edaktor odpow iedzialny: S tan. Gralichowzki.

‘o l a r  e

KRAKQW 8 lutego.

A '6 OHlig. indem, galic. 
kupon ubiegły 127 

:/ j  L isty  zastaw. galic. 
kupon ubiegły  —041 

rC/j  L isty  sastaw. galic.
kupon ubiegły — 051 

47 j  L isty  zastaw, pelskie 
kupon ubiegły —06 

f  /,, L isty  zastaw, polskie 
kupon ubiegły — 065 

6 7 , L isty  zast. hip. gal.
kupon ubiegły — 28/ 

f  '0 L isty  zast. banku wlść.
kupon ubiegły — 061 

‘ keje koloi Kar. Ludwika 
„ „ C zeru.-Jas.sy..
„ banku dla handlu i 

przem ysłu 8 0 . . . . . .
Je sy 6*/o (Donau Regulir./ 
J osy prem. W ęgierskie, 
i osy m. S tan isław ow a.. . .
f  . ebro nowe anstryack ie . .
t  febro polskie s ta re ............
: f-b ro  (obrączkowy rubel, 
Kuble papier, rossyjskie . .
1 .lary pruskie  ............

ukat. obrączkow y..............
2.1 franków ka.........................
' '.im peria ł rnesyjski..........

#!EDE*ł, 7 lutego. 
Dłuq państwa:

ti erita austry ar ' a  . . . .  
„ .i w srebrze 

Losy. 
zad. z r. 1 * '-  całe za 
J ,, 1839 •/, ,, 

* '  rząd. >864 „ „
-  I860 całe „

50/

« 1860 ty»
-? ra d . 1 8 6 < .............
C,i nio Renten za 20. 
f t  j  D onau S eg u '. ra  
'r. sgier. poź. premiow.

1 0
10"  
26, 
60 '1 
10 
IW

lor
too

tąaajaj p tues
str. T-. H

> 6 60 76 5 ''

76 — 74 -

84 60 83 —

89 60 88 -

90 — 88 50

89 60 88 25

92 76 91 —

2S4 — 261 -
65 — 162 -

73 — 71 -
100 — 97 —
112 — 109 —
28 - 20 ^

111 60 110 25
104 - 100 —
184 - 178 -
156 50 15 60
.17 -8 6o 167 -

5 40 6 3
9 03 8 0

62 6 62 60
71 2 71 -

3 3 — 11
<1 i - 311 -
95 4 -
03 251 3

121 _ 120 5
.4 /  —* 146 76

U  - *3 -
98 50 98 ~

110 — 109 60

Kredytowe 1860 r. 100 wa.
C lary  „ 40 „
D onau Dampfschff. 100 
K eglew ieza.. . .  na  10 
O fen(Budy) na 40 fl. wa
l’a l f y  na 40 „ mk
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa
tialm ............ „ 40 ,  mk
St. Genois „ 40 „ mk
Stanisławów. „ 20 „ wa, 100 , 20
T ry e s tu . . ,
V raldatein .. 
W indischgrStz. 20 „

Obligacje.
Indem niz . o u a o w .. . ,  

77 g a licy jsk ie

Ind. węg. *

mk

6 %

klauz. 1867
r wr 60/ 05.1 •>

Akcja bankowa:
łlnglo-austr. za 100 sr. 
Anglo hungaria „ 80 „
Boden Credit austr. 80 „

,  * węg. 80 „
C entralbank austr. 80 wa

160
80

80
80

80

Credit Anstalt, 
Depositenbank 
Esc. Ges. n. oest. 600 

„ bank czeski 100 
Krańcu an»t» . . .

.  wegierskie 
Galie, dla handlu 

i przem ysł, 
r Lam lshk Lwów 80 ,

HandoLbk Wied. 160 „
łłypot. gaijcyjs. 100 „
National bank „
Ogólnego austrjaekiego „ 
Uuiuiibank za 2Uo „
Vereinsbk austr. 80 „
Verkehrsbank . .  200 „
W eehsłerbk wied. 80  „

1 €

.j-aut.
«tr. w, a

74 3o ‘.4 10
187 — 186 6'
38 — 36 —
99 l i 99 25
16 — 14 -
32 50 31 5!
30 — 29 _
15 60 14 5
— — — —
30 _ 29
28 — 27 —

121 60 — —
23 60 22 6'
24 60 23 60

75 50 74 60
76 — 75 60
77 50 77 -

M _ 80 60
79 61 79 -

110 i09 7

3 4 60 354
1 2, U l 5‘
235 —- :83 -
132 6" 32 -

42
83

6 H2 
8 1

-

l 15 1 (10
200 — ■ - —

187 26 136 7-
12 - i l l

73 50 73 _
72 — — _

212 50 23 i -
— — 136 —

357 — 855 —
2 4 6 12 3 „0
2 39 60 299 -

14 51 114 _

201 — 20.1 _
303 — 302 -

27 Ó  W I

! ,«»<»«
■ ałr >* a. 4•r -  H

W echslstnb Gesel. 80 „ 14 — 113 00 Listy zastawna.
W ien.B nk Verein 80 „ 
Zivnost. bńnka p.

315 313 — Allg. oest. Bd.Kr. losó0/ 0 sr. 105 — 104 60
ćechy  a  M oraru  100 „ 127 — 125 - „ „ 3 3  lat los 6 % wa. 

Centr. Bd. Cred. 40 5%  «/,
87
95

75
5"

87 6!'

Akojs k sle i: Galic. Tow. kred. . . .  4°/, 76 — 73 —
AlfSld F m m ew .a . 200 sr. 85 60 184 75 n s „ . . .  5 — — 83 —
BShm. Nordbahn 160wa 152 — 161 — „ B anku Hyp. . . .  6»/u 89 — 88 60

„ W estbahn 2o0 „ 26 1 __ 267 _ „ Bank. W łos.. . .  6°/„ 91 75 91 60
Dux Bodenbch wa. 200 sr 64 60 164 — N ationalbank m. k ..  6% — — — —
E lisa b e th ..............  200mk. 2 l8 __ 247 _ „ w. a . . . 6<7, 90 — 89 75
„ Linz Budw.w.a. 200 sr. 213 — 212 _ Oest. Hypoth. 10 rocz. 5*/2 95 60 95 -
Ferdin. Nordbhn lOoOmk. 2240 - 2230 - n » 60 „ 5 l/2 92 60 92 —
Eranc,. Józefa  w.a. 200 sr. i l l — 209 60 0 .  K red. & Vorsch. „ 5 — — — —
Gal. K arl Ludw. 200mk. 264 60 264 — s • n 35 „ 6% 88 76 88 25
Kaschau O derberg 2O0wa. 95 — 194 60 n r ,  „ sr. „ „ 6°/„ 106 5 104 5-'
Lemb. Czerń. Jassy  200 „ 164 76 164 2- Węg. tow. k r e d .. . .  S1/}0/,, 89 76 89 60
Miihr.Sch.Ce.nt.wa. 200 sr. 39 60 139 -

Obligi pierw szeństw a:„ na 126 srbr. 80wa. 82 60 82 __
Oest.Nordwstb wa. 200 sr. 2/3 25 222 5 Alfłild Fiurae 6%  sr. 94 50 94 —

lit. ii. „ 200 „ 193 25 192 7. Bfitim. N ordbahn 6 */0 „ "5 — 104 60
Praga-Dux „ 150 „ 115 — 114 Ó! „ W estbahn 5°/0 „ 94 — 93 60
Kudolihahn „ 200 . 1 0 — 169 7. E lisa b e th ..............  5 %  „ 95 25 94 75
Siebenburger I. „ 200 sr. 189 1-8 5" 1869 -  70 b %  „ 1 4 •i 103 76
Staatsbhn (6‘">fr.) >200 _ l >7 — ;0> - Ferd. Nordbh m .k. *>% 90 — 5o
8iidbb;i (Lombard.) 200wa. ■16 21 > 7 „ „ w. a. 5 , s7 — 86 —
Sfid-uord Verbind. 2O0mk. 187 5 18.' — „ 5%  sr. 1 6 - 104 50
Suez-Canal fr. 600 _ — Franz. Jo sef „ 5!l/0 . no 75 100 5 '
Thuissitami . . . .  200wa. 289 289 5 Gal. Aa-. Lud. „ 5°/0 . 1 6 1 5 5o
Tramway wied. . 2 00  „ 242 6 242 „ II. em. „ 5 %  „ 102 75 103 25
Węg. gal. I. L upk. 200 sr. 1 8 • u 163 - .  1871. III. „ 6"/0 „ oO <50 1-0 —

„ Nordostbh.wa. 200 „ 16 4 T5 164 o Kasch. Oderb. „ 6 %  „ 96 25 95 -
„ Ostbhu (1 2 8  „r) 80wa. 166 — 15o ó< owo w.-Ozem.-Jassy:

Akcye przem ysłowe.
„ I. 1865 w .a . 6 %  „ 
„ 11. 186? „ 5%  „

79
8s 75

78
88 25

Baugesells. allg. eost 8 126 50 126 30 .  ID. 1868 ,  5 %  „ 82 — 8l 6"
„ Wied. . . .  8" I6 l 50 161 Mii hr. Seh.Cntr. „ 6%  „ 81 2 *8 7

Borysław. Petrol. . .  • 20' — Oest. Nrdwstb vr. a. ;)0/0 sr. 1"1 V 1 l y
F o rs tp ro d u k te ............ 20 5 25 34 7.5 Rudolfbahn „ 5°/o „ 9 i 50 9 1 0
Hotel W ied.................. 200 23 — 235 — Siebenbiir. I. „ 5%  „ 92 50 92 3'
Inneberg h u t .............. .100 184 60 84 — .Staatsbahn 500 fr. szt 13 5 — — —
Masz. cegieł, w i-d. . 20n 67 — — Siidbakn (Lombardy) „ 13 — 112 7/

„ „ i  bud. Iwow. 8o — - — — „ złr. 200 o'1/,, sr. 96 25 96 _

Neub. Mariazel b u ty , 8' 81 60 86 — Siid-uord. Verb. w .a . 5u/„ — _ — -
3chldglmiihle P a p . . .  8< 119 — — — „ „ w. a. 6%  sr. 98 — 97 ŁO
W ied. pryw. Telegraf. 200 — — — — T h e i x s b s b n 5°/6 „ 81 — 80 —

W ęg. gal. L upk. 6 %  „
„ Nrdost 300 5 %  *
„ Ostbhn 300 5°/0 ą 
Weksle na 3 mieś.

F rankfu rt skont. 3 '/2 %  
Ham burg „ 2</j „
Londyn „ 2 „

6 „
Monety:

D ukat w a in y ...................
20 frank, austr................

,, francuz.........
■trobro....................... ..
T alar p r a s k i ................

LWÓW, 6 lutego. 
Akc. banku hip. gal. 10' 

z z krajów . 80  
-■isty zast. g a l i c . . . . 5°

77 77 77 • * - 4° ,
,, . banku hip. 6(l

„ włoiSciań 6° 
Obligi ind. galicyj. 6U, 

óńm periał ros.
Rubel sreom y obraca*. 

„ . papier.

WARSZAWA. 6 lutego 
W e ile  Londyn 1 f. st. 3 in 

* Paryż 3 i"ff. lo d  
r W iedeń 160 złr. 2 in 

-kej t*. kol. war«z.-«ne(i 
„ „ warsr.-bydy.
.  .  warns.-tores'

.isty zast. se iji 1 . .  4°,, 
n „ - 2. 4"'

kupon ubiegły 
tt * nowe . 6

kupon ubiegły  
„ likw idacyjne. 4"/ 

kupon ubiegh

BERLIN d. 6 lutego. 
Ob lig kol. rum uń. 7 '/ j  u/0

o«ai,ą 
fr w. a.

9 > 89 7 .
88 6<> 88 —
84 60 84 25

94 80 94 50
83 40 83 30

112 20 112 4 i
43 75 43 65

5 39 5 38

8 95 8 94
111 26 U  > 7ó
167 60 167 25

162 160
64 _ — —
»3 50 83
75 6 i 75 —
89 — 88 6o
91 75 91 —
76 _ 75 60

9 33 9 20
i 8 l 77
1 68 1 57

Ks. k Rs. k.
7 28 7 26

86 2 . — —
,6 86 95 55
-9 50 8 < :o
— — 68 6 >
— — 114
90 60 90 2.5
39 1 - 88 6 i
— >*8 — —
89 40 89 16
— 61 — —
75 90 75 65
— 72 — —

talar. talar.
4 8 '/,

(3V adesłane.)
Wszystkim chorym siła i zdrowie bez lekarstw i kosztów!

Revalesciere du B arry  usuw a następujące choroby:
W szystk ie cierpienia żołądkow e, nerwowe, piersiowe, płuco we, choroby w ątroby, gruczoł, 

błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły , suchoty, asthm ę, kaszel, niestraw ność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, w odną puchlinę, febrę, zaw rót głowy, 
kong.-stje, szum w uszach, nudności i womity nawe.t podczas błogosławionego stanu, d iabetes, 
m elancholję, chudnięcie, reum atyzm , podagrę i bladaczkę. —  7 2 ,000  w yzdrow ień, czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstw a, a na co m iędzy innemi mamy świadectwo Ojca św., m arszałka 
dworu hr. P luskow a, m arg rab iry  de Brćhan.

Pożyw niejsza niżeli mięso, Revalesciera zaoszczędza tak  n dorosłych jak o też  u dzieci 
50 razy ty le , ile kosztują lekarstw a.

Neustadt W  ATęgrzecb.
Od kilku lat. ju ż  nie mogłem się cieszyć znpełnćm  zdrow iem ; trawienie było nieregularne! 

cierpiałem  na różne dolegliwości żołądkow e i zaflegmienie. Od dolegliwości tych uwolniło mnie 
teraz 14-duiowe używanie R evalescićry, tak , że bez przeszkody mogę teraz w ypełniać obowiązki 
mego zawodu J .  X *. S t e r n e r ,  nauczyciel przy szkole ludowćj.

W  puszkach zaw ierajączrh ' / 5 ft. 1 złr. 50  kr., 1 fun t 2 złr. 50  kr., 2 ft. 4 złr. 50  krr, 
5 ft. 10 złr., 12 ft. 20 złr., 24 ft. 36 złr.

R uyalescićre Chocolatfee w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 filiżanek 
2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50  kr., na 24 
filiżanek 2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50  kr., na 129 filiżanek 10 z łr ., 288  filiżanek 
20 z łr., 576  filiżanek 36 złr.

Spiow adzić można gdziekolwiekbądź za przekazem  pocztowym p rz e z : B arry du B arry 
e t comp. w W iedniu W allfischgasse 8 ;  w Krakowie Jakób Goldwasser, przy ulicy G rodzkićj 
pod nrem  70 i w aptece Józefa  T rauczyńskiego pod „G w iazdą1*; w Peszcie T o ro k ; w P radze 
J .  F u r s t ; w B em ie F . E d e r ; we Lwowie R otlender und  Sigm und R u ck e r; w Czerniowcach 

' Shnircch; w Bochni J .  E . Bulsiewicz.
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14, Od adm in lstracy l.

Nakładem w yd aw n ictw a „Kraju"
wyszły i są do nabycia

w Krakowie w ad miniatraoyl „Kraju"
jako też

w e w szystk ich  księgarniach krajow ych i zagranicznych:
złr. ct.

Plotki i P raw dy.........................................................................................................1 —
Obrazki z  podróży po Szwocyi, bar. W. EngestriJma . 2 50
Ella, powieść Chłędowskiego ..............................................................................................1 60
Skrupuły, powieść Chłędowskiego 1 t o m .................................................................................1 50
Album fotograficzne, 2 g i t o m ..................................................................................................... 1 —

(Tom I. wyczerpnięty).
Irydjon, odczyt Ad. Bełcikowskiego .......................................................................................— 25
JÓZef Ignacy k. aszewski Przypomnienie 40to-lecie zasług piśmienniczych i pracy p.

Karola Estreichera  — 15
Sto d]abłńw, powieść z czasów sejmu czteroletniego J . I. Kraszewskiego, 2 tomy . 2 60
Tajny fundusz, powieść Zacharjasiewieza, 2 tom y .................................................................... 2 —
Rodzina Orskich, powieść Wołodego Skiby, 2 tom y................................................................2 —
Walka Stronnictw, komedja Stoika, 1 t...................................................................................... — 50
Sobory, szkic historyczny przez W. B. K..................................................................................... — 20
0 sprawie ruskiej ....................................................................................................  — 25
Po Ślubie, komedja Koziebrodzldego (wyczerpnięte).........................................................................
Dwa 8ZkiC6 powieściowe, ( P ó ł  p r a w d y  — W i o s k a  n a  k s i ę ż y c a )  ....................— 50
Ultramontanie i M odcranci............................................................................................................ — 25
Dwaj Radziwiłłowie, komedja w V. aktach przez Adama Bełcikowskiego,....................— 50

S f e ,  Dzieła te przesyła tak ie  administracja „Kraju“ na iądanie za gotówkę lubpobra- 
niem pocztowem.

Do Pana D ra J. G. Popp’a c. k. nadw ornego dentysty w W iedniu,
S tadt Bognergasse Nr. 2.

Ponieważ niewiadomo Panu, ie  Pańska wyśmienita anaterynow ą wodę do u s t fałszują 
i  tak pod słynnóm pańskiem nazwiskiem sprzedają, przeto ośmielam się zwrócić na to pań­
ską uwagę.

Sądz:łem  że choroba u stąp i, tym czasem  widzę z zadziw ieniem , źe się  znacznie po­
gorszą  skutkiem  fałszyw ego wyrobu.

Proszę przysłać mi za załączony 1 talar flaszkę prawdziwej anaterynowej WOdy do
USt, bym się mógł przekonać kto fałszerzem, a ponieważ jeszcze mam trochę, to poślę 
Panu zaraz flaszkę i adres. Z prawdziwćm poważaniem

E d w a r d .  S o m m e r .

Do Pana D ra J. G. Popp’a  c. k. nadw ornego dentysty w  W iedniu.
Giurgewo 10 lipca 1871.

Wielmożny P an ie !
Od niejakiego czasu i tu Fańską anaterynow ą wodę do u s t powszechnie lubioną

i w ielokrotnie dośw iadczoną tutejsi lekarze zapisują, a publiczność sama często kupuje.
Ośmiel m się przeto prosić Pana uprzejmie o przysłanie mi 50 flaszek „anaterynowćj 

wody do ust; skoro ją  otrzymam, należytość prześlę zaraz.
Z poważaniem

2606(1-3) M a r c i n  H i n d e r , aptekarz.
MOŻNA NABYĆ:

w Krakowie u pp. aptekarzy: W. REDYKA _pod Barankiem- SIEDLECKIEGO, J. TRAU- 
CZYŃS1CIEGO w Rynku głównym pod .K orona ', ERNESTA STOCKMAAA , Flor. SAWI- 
CZZWSK1EGO — dalćj u pp. M. DWORSKIEGO, T. GÓRECKIEGO, J. JAHNA, L. FEIN- 
TUCHA, WILHELMA FENZA, Rynek Główny, Nr. 49, i JAKÓBA GOLDVVASSERA ul. 
Grodzka Nr. 70. obok księgarni Wildta. We Lwowie w apt. dra chemji TYTUSA ZARZYC­
K IEG O , p. MIKOLASZA apt. , p. A. BERLINERA apt., p. EHRENBERGERA aptek., p, 
Fr. KLEINA wdowy, p. Bonif. STILLERA, p. Z. RUCKERA i p. J. PIEPESA apt. — 

w Brodach u p. M. S. FRANCAS kupiec. — W Nowym Sączu S. LICHTMANN kupiec.

DOM KOMISOWO-HANDLOWY
JAKÓBA G O L D W A S S E R A

w K rakow ie, ulica G rodzka N rJ|70 .

SKŁAD KOMISOWY 
mebli żelaznych  w sze lk iego  gatunku, w ag dziesiętnych i balansow ych.

JEDYNY SKŁAD na KRAKÓW i GALICJĘ
prawdziwych amerykańskich

MASZYN <3.0 SZYCIA
z fabryki

ELIASZA HOWE
- o t  f W o w y m [ |  J o r f c u .

SKŁAD KOMISOWY

kas ogniotrwałych
z c. k. uprzyw. fabryki

P0LZER&STERN wWiEDNIU.
GŁÓWNY SKŁAD

^najsłynniejszych farm aceutycznych i
przem ysłowych przedmiotów.

AJENCJA i POŚREDNICZENIE
przy wszelkich interesach prywatnych

i handlowych. 2478(22-24)

gKF* do  sp rzed an ia .

Wielki msjatck ziemski, pięć mil ode Lwowa, w równinie nad Dniestrem przy stryj- 
sko-lwowskim gościńcu cesarskim i przy budujących się obecnie kolejach chyrowsko - stryj- 
skiej i stryjsko-Iwowskićj w obwodzie Samborskim, wśród zaludnionych osad wiejskich 
i w sąsiedztwie miast większych położony, zawierający ro li, ogrodów, łąk, pastwisk 
lasów łączny obszar wyżej 11500 morgów z propinacyą, browarem i innemi dochodami, 
jest do sprzedania z wolnój reki w całości, albo w częściach stanowiących osobne ciało 
tabularne.

Bliższych szczegółów zasięgnąć można w kancelaryi adwokata Dra Frenkla i adwo­
ka ta  Dra Kolischera we Lwowie. 2748(1-3)

Potrzebnśm jest od 1 lipca 1872 na dłuższy czas

MIESZKANIE
z 5 lub 6 pokojpw, z salą na dole albo na I. 
piętrze w rynku lub w pobliższój ulicy. — Mający 
takowe do wynajęcia, zechcą się spiesznie zgłosić 
do kancelaryi Towarzystwa rolniczego (dom To­
warzystwa Naukowego) przy ulicy Sławkowskiej. 

2762(1-3)

Tylko za 
2 złr. 50 ot. w. a.

wygrać można

200.000 złr. w. a.
(bez odciągnienia procentów) 

kupując na Podgórzu w głównój trafice albo na 
Kleparzu w kantorze Loteryi

promessę losów węgiersk. z r. 1870,
których ciągnienie już 15go t. m. nastapi.

2761(1-3)

ASTMA! ASTMA!
C yg a rety  Indyjskie

(z Cannabis Indica)
pp. Grlraault ot Oompag

aptekarzy w Paryżu.
Nowy ten środek zalecanym jest ptzez wielu 

lekarzy paryskich w chorobach dróg oddechowych. 
Dosyć jest wciągać w siebie dym zapalonych cy- 
garet z Cannabis Indica, ażeby uśmierzyć naj­
gwałtowniejsze ataki astmy, kaszlu nerwowego, 
bezsenności i newralgii twarzy, jak  również zwal­
czać skutecznie utratę głosu i suchoty gardlane.

Dostać można w Krakowie w aptece p. W iktora 
Redyka, na Małym Rynku i J. Trauczyńskiego; 
we Lwowie w aptekach pp. Zygmunta Ruckera, 
Berlinera i P io tra  M ikolascha; w Brodach w ap­
tece p. F rancos; W Warszawie w składach ma- 
terjałów aptecznych pp. Mrozowskiego, Galie I 
S p is s ; w Wiedniu u pp. Raabe i Roder.
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Epileptyczne Kurcze
(padaczkę)

leczy listownie stokrotnie doświadczonym

A. WITT
L in d e n s t r a s e ,  18. B e r lin .2161(60-?)
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KANTOR WYMIANY
Wiedeńskiego Banku Komissowego

(W echselstube der W iener C om m issions-Bank)

Kohlmarkt, 14,
wypuszcza

Kwity legitymacyjne (Bezugsscheine)
na poniżśj wymienione spółki losowe, które liczyć można do najkorzystniejszych już z tego względu, że każdy posiadacz takiego 

kwitu legitymacyjnego może tam największe i mniejsze wygry robić i dostawać odsetki:

30 franków w złocie i 10 złr. banknotami.
s

Spółka A. (W roku 16 ciągnień).
Miesięczne raty & fł. lO. — (Po złożeniu ostatniej raty otrzyma każdy

uczestnik 4  następujące losy:

1 5 % 0 \vy los państwowy na złr. 100 z I860 r. G łów na w ygra złr. 3 0 0 .0 0 0  z prem ią od- 
kupną wyciągniętej seryi 4 0 0  złr. w. a.

1 3 ° /o O w y  ces. turecki los państwowy na 4 0 0  franków- G łów ne wygry 6 0 0 .0 0 0 , 3 00  000
franków  w złocie.

1 Książ, Brunszwicki los na 20 talarów. —  G łów na w ygra 8 0 .0 0 0  talarów bez żadnego
potrącenia.

l  Innsbrucki (tyrolski los). —  Głów na w ygra 3 0 .0 0 0  złr.

Spółka B. (W roku 13 ciągnień).
(Miesięczne raty a fł. 6. — Po złożeniu ostatniej raty, otrzyma każdy

uczestnik 3  następujące losy:

1 3% ow y ces. turecki los państwa na 4 0 0  franków. —  Głów ne w ygry 0 0 0 . 0 0 0 ,  
3 0 0 . 0 0 0  franków w złocie.

1 ksiąź. Brunszwicki los na S O  tal. —  G łów na w ygra § 0 . 0 0 0  talarów bez żadnego 
potrącenia.

1 Sasko-Meiningenski los.—  Główne wygry 4 5 . 0 0 0 ,  1 5 . 0 0 0  zł. południowo-niemieckiój 
waluty.

Z am iejscow e Zlecenia wykonuje się natychm iast, także za pobra­
niem pocztowóm. — Listy ciągnień przesyła się po każdóm losowaniu franco, gratis. 2734(1-4)

Pastylki piersiowe
z Lactucarium  i laurow ych liśc i.

Są to wyborne cukierki złożone z dwóch sub- 
stancyj znanych w medycynie ze swych własności 
łagodzących i uśmierzających skutecznie kaszle, 
rozjątrzenie w piersiach, katary uporczywe. Cu­
kierki te łącznie z syropem Nadfosforanu wapna 
używają sio dla uśmierzenia mocnego kaszlu, po­
łączonego z odpluwaniem i kokluszu.

Dostać można w Krakowie w aptece p, W ik­
to ra  Redyka; we Lwowie w aptekach pp. Rucker, 
Berliner i M lkolasz; w Brodach w aptece p. Frsn- 
Z08; w W arszawie w składach materjałów apte­
cznych pp. Mrozowskieg?, GaJle i S p iss ;  w Wie­
dniu u  pp. Raabe i Roder.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

VINCENT & C .
Pod tą firmą otworzyłem Fabrykę Ornamentów z massy dotąd nicznanćj. — 

Urzeżbiam w różnych stylach architektonicznych wszelkie budowle, kościoły wewnątrz
1 zewnątrz.— Przyjmuję zamówienia na dekoracye ram , mebli etc. gustem najnowszym.

Wyrób rzeźby z m oj ej massy różni się od wszelkich dotąd praktykowanych 
ornamentów trwałością, lekkością, elegancyą, stylem i nadzwyczajna taniością.

Obstalunki przyjmuje pod adresem fabryki V l u o e u t  <Ss O o . ,  
Kraków, ulica Rajska Nr. 33. 2763(1-3)

j lI IliHWli||||K*-«I»W

Med. płynny
C u k i e r  ż e l e z i s t y

(syr. ferri oxidati Hageri) 
według ulepszonćj metody Dra Hagera 

na niedokrwistość i jej skutki.
1 flaszka złr. 1.20, pół flaszki ct. 60.

Gastrofan
szczególny środek na choroby żołąd­

kowe. 1 flaszka 70 ct.
Maść żeleziata
na odmrożenia. 1 puszka 40 cent.

Prawdz. Kral’a Karolinenthalska
Herbata Dawida

na kaszel i słabości piersiowe.
1 paczka 20 cent.

Chińska woda do ust 
i chiński proszek do zębów
najniezawodniejszy środek do czysz­

czenia zębów.
1 flaszka wody do ust 60 cent.

1 pudełko Proszku do zębów 30 ct.

Płynne mydło żeleziste
do prędkiego leczenia świeżych ran.
1 flaszka 1 fl. — pół flaszki 50 cent. 
w najlepszćj jakości ma zawsze na 

składzie 2590(1-10) 
J a l t ó l o  G o l d w a s a e r  

w Krakowie przy ul. Grodzkićj N. 70 
i A.. T e n c z y n  

aptekarz w Tarnowie-

Ces. król. uprzywilejowana kolej galicyjska Karola Ludwika.

OGŁOSZENIE
Dotychczasowy dodatek aźya do naszych cy­

wilnych i wojskowych taryf, zniża się od d. 1-go 
lutego b. r. aż do dalszego postanowienia na lOD.

Wyjątki od dodatku ażya, nie podlegają 
zmianie.

Lwów w styczniu 1872,
Dyrekcya Ruchu.2739(1-3)

parysk ie , w iedeńskie, p rag sk ie  i toerlińskie
zwój 14 łokciowy od 12 centów począwszy, sprzedaje po cenach fabrycznych handel pod fir mą

w  4. G U M P L O W I C Z
w Krakowie przy nlioy O-rodzWiej, USTr. 03. i7i9(i-?)

P odejm uje się ta k ż e  ta p e to w a n ia  całych  m ieszkań . — P róP k i otoić p o sy ła  n a  żąd an ie  franco.
OBICIA P 0K 0J0

W  drukarni „K raju“ pod zarządem St. Gralichowskiego.


